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Piotrkowska róg Głównej, 


Ścienne, Terminowe, Humorystyczne i Bloki, - sprzedaje 
po zupełnie nizkich cenach hurtowe i detalicznie 


Biuro Dzienników W, GAJEWSKIEGO Biuro Dzienników 
Piotrkowska IG3, Telefon 11—26 Ww podwórzi 


Prenumeratę i ogłoszenia „dla ri 


PAWEŁ URBANIAK 
Rćdź, Przejazd Nr. 3. 


Cenu preazmeraty: 
Miesięcznie Mk. 400 
na prewincji „ 500 
2agranieą 


UWAGA: Proramorate. 
erar wszelkie należności 


m i mpe 


TELEFON NR 32, 


Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do wszystkich piam 


po cenach redakcyjnych. 
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Książka 


mile widzianym 
i oennym podarunkiem 


dla starszych i młodszych 
Wielki i odpowiedni wybór 


można znaleźć 
[Ti lać 
księgarnię CZYTAJ Kazim. Pawlak) 


Dzielna 2, róg Piotrkowskiej, telef. 10-55. 
IGE SAVRA EEN moi M w AREORGGÓ A 


Baczność li 


Związek Zawodowy Pracowników Prze- 
my:łu Gastronomiczno-Hotelou ege 
w Polsce, oddział w. Łodzi, 
urządza w dniu 25-go grudnia, w 
4-szy dzień świąt Bożego Narodzenia, 


Zabawę Taneczną 


z różnemi atrakcjami p. n. 


Wieczór GASITONOMICZKJ 


w wielkiej Szli Helenowa, 
Początok 8.30 wiecz., na którą  za- 
a 
ZARZĄD. 
Goście będą mile widziani. 
Bufet i kuchnia obficie zaopatrzone, 


Robotai, pier ie 
woje. Pismo „Prata 


Łódź, d. 24 grudnia 1921 r. 


W uroczystym dniu wigilijnym 
dzielimy się staropolskim zwycza- 
jem z Czytelnikami i Przyjaciólmi 
naszymi białym opłatkiem wspólne- 
go ukochania wiążących nas w je- 
dno — myśli i dążeń. 

Niechaj zwiastująca światu Na- 
rodziny Chrystusowe gwiazda pro- 
miepna, która zalśnł wieczorem na 
chmurnem dziś jeszcze polskiem'nie- 
bie, będzie «dla Ojczyzny naszej zas 
powiedzią wszechstronnego rozkwitu 
i pomyślności. 

Niechaj w tej Polsce ładu, wol- 
ności i sprawiedliwości społecznej, 
do której dążyć wytrwała jest dla 
nas wewnętrznym nakazem sumie- 
nia, praca i istotna zasługa Polaka 
zajmą jak najprędzej należne im 
miejsce poczesne! - Niechaj z świą- 
tyni polskiego ducha wyświecone 
będą precz nieprawóści wszelkie, 
abyśmy — dumnie wśród innych 
ludów - czoło wznosząc — podążyć 
mogli szerokim szlakiem w słonecz- 
ną szozęśliwość Przyszłości! 

Gdy rodzi się Bóg. niechaj 
truchleją złe moca, a niech się 
łszczą nasze ideały! 


Reśsżcja „Pracy“. 


U na PAZ 


` Bezśprzeczńte "_ jedną ż naj- 
bardziej aktualnych kwestyj, wysoce 
interesujących całe społeczeństwo, 
to kwestja rozwiązania obecnego 
Sejmu. Sprawa ta z interesującej 
stała się już palącą, a to z tej racji, 
1% nasze ciało suwerenne ogromnie 
straciło na autorytecie moralnym, iż 
zaufanie do Sejmu „w szerokich 
warstwach społecznych zostało po- 
ważnie poderwane, iż wiara w moc 
i potęgę Sejmu, mającego i mogą- 
cego radykalnie zmienić wewnętrzne 
stosunki i to na lepsze — zmalała do 
minimum. 

Zresztą — Sejm obecny. społe- 
czeństwu się już sprzykrzył; a że 
nie odbija już on właściwego obli- 
oza społeczeństwa, że nie jest wy- 
razem jego aspiraoyj i dążeń, a 
więc —.powszechny głos narodu 
domaga się szybkiego rozwiązania 
Sejmu. Tego chce-oninja publiczna, 
tego chcą interesy państwa i na- 
rodu; i cbociaż przysłowie głosi, iż 
„YOX. populi —vox Dei% — jednak 
większość Sejmu, jednak stronnictwa 
pewne na tego rodzaju heroiczny 
akt samozaparcia zdecydować się 
nie mogą. 

Nikt więo dziś w Polsce— 
ani rząd, ani kluby sejmowe, ani 
partje polityczne — nie zdoła do- 
kładnie odpowiedzieć na pytanie: 
kiedy obecny Sejm skończy praso- 
wity swój żywot kiedy nastąpią 
wybory do nowego Sejmu? Dla 
każdego, kto dokładnie zna stosunki 
sejmowe, kto objektywnie obserwuje 
życie naszego parlamentu, jasnem 
się stało, iż przypuszczalny termin 
nowych wyborów na wiosnę 1922 r, 
stał się dziś — fikcją, 

Nie zdoła dotrzymać tego. ter- 
minu obecny szet rządu p. Poni- 
kowski, chociaż solennie we wrześ- 
piu b. r. w swojem exposć. obiecywał 
nowe wybory w”narcu, nie zdołał 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor pesyjmuje we wterki i plątki 
ed 6 — 7 WIEGZOFEM. „.mm+ 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 
bliczności od 6-—8 wiecz. „oodziennt. 
Rękepisów nionadających sią de deska Redakcja 
a nie gwraet. A 


Artykuły bez oznaczenia houerarjnp uwite: 
= są za bezpłatue, a m a 


Pzis i dni następnych. 
Nervesa i Piawa 


Malownicze widoki Włoch na tle Wojny Buropejskiej 


„ACH. TA CIOTKA“ 


Przewyborna komedją w 5 częściach 
ze znakomitą włoską gwiazdą ekranu 


UWAGA: Dla prenumeratorów „Pr 


CEIA ENE WPRYRENEACYRKWNA 
r KALENDARZE STANIAŁY: 


Franceścą Bertini 


acy* taniej o Mk. 50.— oprócz niedziel 1 świąt. 


°A -Sejm wobeo swego rozwiązania 


H 
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tkdź„Sakota 24 grudnia 1921 r. Gana 20 mk. (fa grochcji 21) wwieżgteńt poeteve opaca ryczałtem. Rok u. 
Pisno poświącone Sprawie robotników i inteligøncji pracującej 


CRNA OGŁOSZEŃ: 
Przed takstom mk. 80 -- 
wtekdcie mk. 109, —rext- 
my mk, 60,—, nekrolog 
mk. 40—, komunikaty 
mk. 50, zwyczajne mk, 25 
2a wiets: nompacelowy 
jedaoł mowy, 
Ogłestenia drobae 10 mk. 
ta wyraz, die poszakują- 
cych pracy oraz zagubione 
dokumenty mk. 8, 
Ogłoszenia zamiejscowe © 
30 proc. drożej, — Zagra. 
młczne o 103 oroe. irożej. 
Ogłoszone sałszłsno 90 
gd "isc >) ro», itaj 


erit 04000000 


Kenteczekowe P. K. 3.50143 
EE ama CE M a A B OG ëO O U T S 
Fraca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. — — 


w roli 
głównej. 


przeforsować Marszałek Sejmu na 
listopadowem posiedzeniu Konwentu 
Senjorów ustalenia daty nowych 
wyborów. choć stawiał — ostatnią 
niedzielę marca 1922 r. A to 
wszystko dlatego, iz pewae stronnic- 
twa, reprezentujące większość Sej- 
mu, przeciwne: są nie tylko ustale- 
niu daty nowych wyborów, ale wo- 
góle — szybkiemu rozwiązaniu o- 
beonego Sejmu. 

Argumenty tej większości, to: 

1) iż jest to pierwszy i jedno- 
cześnie ostatni w całem tego słowa 
znaczeniu polski i narodowy Sejm, 
bowiem na 412 posłów liczy tylko 
11 Żydów, 3 Niemców i 2 komu 
nistów, 

2) 12 z tej racji winien uchwa- 
Né te wszystkie ustawy—wojskowe, 
finansowe, samorządowe, które byt 
państwa na długi czas ustalą. 

Argumenty te są bezsprzecznie 
b. poważne, minusem ich jest jednak 
to, iż są one traktowane na ekspart, 
t. z. na uspokojenie zaniepokojonej 
opinji publicznej, no i — na uspo- 
kojenie własnych sumień. 

W isłocie bowiem argumenty ta 
wyglądają zupełnie inaczej, a są 
przedewszystkiem uwarunkowane nie 
interesem państwowym, czy narodo- 
wym, lecz zwyczajnym — interesem 
partyjnym. Na to, oczywiście, is- 
tnieje zręczna taktyka. aby przed 
czasem kart swych nie odkrywać, 
t. zn. istotnych swych argumentów, 
przeciwko szybkiemu rozwiązaniu 
obecnego Sejmu kierowanych, na 
Światło dzienne nie' wyjawłać. 

Kiedy w listopadzie b. r. zażą- 
dano, od Konwsntu Senjorów usta- 
lenia ' ostatecznej daty rozpisania 
nowych wyborów, okazało się, iż 
przeciwko temu wypowiedziały się 
stronnictwa, reprezentujące „aż. 244 
głosów <=w.Sejmie -t. zn. bardzo `po- 
watną wiąksmość. Najatlnłaj | haj- 


kategoryczniej przeciwko, oznaczeniu 
terminu nowych wyborów na ostat- 
nią niedzielę marca 1922 r. wystą- 
iły: P. B. L. (grupa Witosa), N. Z. 
f. (grupa Skulskiego), P. P. S.1 K: 
P. K, (grupa PMederowics - Bawo- 
Towa 1 

Jakie są istotne tych grup, a 
nie na eksport-argumenty? 

1. Polskie. Stronnietwo; Ludo- 
we: odpowiedzialne sa rządy Witosa 
t. zn. za dezorganizaoję kraju, za 
gupełne zdeprawowanie naszej Wa- 
uży, za gruntowne opróźnienie-skar- 
bu i za wygładzanie misst, dalej — 
w obawie przed konkurencją innych 
stronnictw chłopskich, pragate po- 
czekać; dziś wyboroza konjunktura 
dla P. 8. L. jest wysoce niedogodna. 

2. Narodowe Zjednoczenie Lu- 
dowe: w wojnie zaciekłej z N. D. 
po secesji grupy Dubanowicz— Teodo- 
rowicz, pozbawione całkowicie wpły= 
wów w kraju, bez organizacji i pra- 
By — do wyborów, z gołemi rękami 
przystąpić się boi; też więc czeka 
va poprawę konjunktury. 1 

3. Polska Partja Socjalistyczna 
współwinna w skutkach rządu Wi- 
tos— Daszyński, targana wewnętrz- 
nemi zaburzeniami, „tracąca. wpływ 
na masy, w obawie, by lud pracu- 
jący nie wypowiedział jej votum 
nieufności i by nie stanąć w dru- 
Zim Sejmie w składzie o 50 proc. 
sianiejszonym, żywot obecnego Sej- 
mu sztucznie przedłuża”). 

4. Klub Pracy Konstytucyjnej: 

głęboko przekonany, iż w-przy- 
uym Sejmie nie będzie isłniał, a 
więc — trzeba mandatów swoich 
vonić, 

Takiem oto jest istotne stano” 

sko tych stronnictw, które łącz” 
nie s kiubami Mieszczańskia i Kato- 
icko-Ludowym do szybkiego roz- 
wiązania obecnego Sejmu dopuścić 
sie chcą, Dodajmy- do. tego- tech) 
uiczną obstrukcję, t. zn. sztuczne 
przeciąganie pewnych prao sejmo- 
wych, stosowane przoz niektóre 
ugrupowania, np. przy opracowy- 
waniu: ordynacji wyborczej, a.zro- 
zumiemy jasno przyczyny, które Ży- 
cie Sejmu na długo jeszcze prze- 
dlużają. 

Sytuację poważnie komplikują 

tępujące jeszcze fakty: 

1) Sejm obecny, jako suwerenny, 
nmo być rozwiązany tylko mocą 
własnej uchwały; 

2) potwierdzonem to zostało w 
Ustawie Przechodniej z dn. 18 mar- 
ca 1921 r. do Ustawy Konstytucyj- 
nej z dn. 17 marca 1921 r., której 
art. I brzini, iż Sejm Ustawodaw- 
czy sprawuje swą władzę do chwili 
ukonstytuowania się nowoobranego 
Sejmu; zaś art. 8- iż pierwsze wy- 
bory do Sejmu i Senatu na zasadzie 
nowej ordynacji wyborczej można 
zarządzić tylko na podstawie uchwa- 
ły Sejmu Ustawodawczego. 

Aby więc mowy Se został 
wybrany, a dotychczasowy” przestał 
istnieć, trzeba: 

1) zdocydowanej większości „w 
Sejmi, któraby umiała do tego do- 
wowadzić, 

2) uchwalenia jaknajszybciej or- 
dynacji wyborczej. i 

Tylko tyle. Inne bowiem wa- 
runki najistotniejsze, jak Konsty- 
tucja i ustawy finansowe zostały 
już dopełnione, 

Klub poselski N. P. R., opiera- 
jąc się na ostatniej uchwale Rady Na- 
czelnej N. P. R, jak również na 
własnej klubowej uchwale, czynić 

EK) Analogiszno stanowisko wobec roswią- 
zania Rady Miejskiej m. Łodsi sajmaje pepe- 
sowsk! Magistrat | pepesowaka Rada Miejska. 
Drię v dobrae płatne posady i drżą © swo man- 
daty. Boją sia odwołać do wyborów, bo wiedz 


W sa sw spodarkę lud roboczy w Lods 
edo o im atwjab Wyboraci tapisa, 
nga 


będzie 1 nadał wszystko, byleby 
tylko postulałowi mas robótniozych, 
powszechnemu. głosowi opinji publi- 
cznej stało się zadość. Sejm Usta- 


wodawczy kartą swoją w _ historji 
Polski całkowicie już zapiaał, wi- 
nien się więc rozwiązać. 

Dr. B. Pichna. 


"Nowy zatarg zbrojny? 


Od.szeregu dni linje telegra- 
ficzñe przynoszą wciąż wiadomości 
o wzmagającym się ruchu powstań- 
czym -w--Karelji, -0- -powodzeniach 
powstańców, 0 rzekomej. pomocy, 
udzielanej im przez Finlandję i pań- 
stwa _ nadbałtyckie, wreszcie o 
obfitej korespondencji dyplomatycz- 
nej, rozpoczętej na tle tych wy- 
darzeń przez p. Cziczerina z Fin- 
landją. 

Karelja jest to obszar stogun- 
kowo niewiełki, złożony z kilku da- 
wniejszych powiatów rosyjskich, po- 
łożony na „północny wschód od Pe- 
tersburga, a sąsiadujący s obecnem 
pogranioczem rosyjsko - finlandzkiem. 
Kraik tep, na zasadzie traktatu po- 
kojowego między Sowietami a Fin- 
Jandją przeszedł pod władzę Lenina. 
Wprawdzie w traktacie zapewniono 
Kacelji, wskutek nacisku ze strony 
Finlandji, pewne swobody autono- 
miczne, ale — rzecz prosta — swo- 
body te po kilkumiesięeunyeh rzą- 
dach zwierzchniewych. komunistycz- 
nej mafji moskiewskiej, sprowadzo: 
nę: zostały ;do wspólnego dla calej 
Rosji Sowieckiej mianownika pano- 
wania terroru, czerezwyczajek | o- 
kupujących kraj zbieów p. Bronatei- 
na— Trockiego. 

Przepełoia się wreszcie czara 
udręczeń i nieszczęść uszczęśliwia- 
nych regimo'm sowieckim miesz- 
kańców  Karelji. Ufna w poparcie 
morajae aąsjedniej „ Finlandii, z któ- 
ra wiążą ją ścisłe węzły rasowego 
pokrewieństwa i wapólnej nienawi- 
ści ku Sowietom, ludność Karelji 
wypowiedziała nieubłaganą walkę 
zbrojną moskiewskim ciemięzcom. 

W walc tej, jak dotąd, szczę- 
ście sprzyja niezmiennie powstań- 
com, a jak bardzo wśród narodów 
północnych popularna jest idea wy- 
zwolenia Karęlji, świadczy takt przy- 
byela na teren działań powstań- 
czych ochotniczej grupy oficerów 
szwedzkich. 

Tymczasem p. Cziczerin, który 
chętnie i skwapliwie wszelki ruch 
powstańczy i narodowościowy w 
granicach satrapji sowieckiej przy- 
pisuje interwencji i pomocy zzew- 
nątrz, uzyskał bardzo dogodny pre- 
tekst dla bombardowania Finlandji 
„notami dyplomatycznemi". W no- 


En T 


tach tych, podobnie jak to czyniłw 
stosunku do Polski, gdy chodziło o 
partyzantkę Ukraińców 1 Białorust- 
nów, główny macher dyplomacji 
bolszewickiój .pomawia _Finlandją o 
udzielanie efektywnej pomocy pow- 
stańcom karelskim, o zasilanie ich 
szeregów przez Żołnierzy finlandz- 
kich, ekwipowanie wojsk powstań- 
czych i t. p. Ostatnie noty p. Czi- 
czerina do Finlandji noszą już cha- 
rakter wprost ultymatywny, a mo- 
bilizacja komunistów w Petersburgu 
i narady nad obroną stolicy „pół- 
noenej komuny” przed ewentualnym 
atakiem wojsk finlandzkich zdają 
się pozornie świadczyć o tem, 20 w 
okolicach tych przygotowują się ja- 
kieś ważne wypadki polityczne i 
wojenne. 

Charakterystyczno jest przytem, 
że manja prześladowoza Sowietów 
na pumkcie osoby p. Sawinkowa 
uzewnętrania się i w sprawie ka- 
relskiej. Wiecznie czujne i szpiegu- 
jące „oko Moskwy” dojrzało bowiem 
p. Sawinkowa, jako organizatora 
powstania karelskiego, w—Neleing- 
forsie, mimo, że piepracjednany wróg 
sowieckiej szajki przebywa, jak wia- 
domo, niemal na drugim krańcu Eu- 
ropy — w Pradze Czeskiej. Strach 
ma zaiste wielkie oczy! 

Groźne pobrzękiwanie szabelką 
ze strony czerwonych imperjalistów 
1 wa joiadiyraj jch RY BĄ jednak 
aajprawdovodohniej „ZWYK 
bluft'em, w któro DALO 
tyka sowiecka. Faktem jest, że 
Rosja Lenina zbroi niezmordowanie 
swe hordy czerwono, zamierzając 
w stosownej chwili nieść „na o- 
strzach  bagnetów* . komunistyczną 
„wolność* wzdrygsjącym się przed 
nią narodom Zachodu. 

Ale tą stosowną chwilą nie 
jest dzień dzisiejszy, kiedy to wo- 
bec Zachodu międzynarodowe męty 
sowieckie zaczynają udawać dobrze 
wychowanych-dżentelmenów, a świa- 
domie łudzony temi pozorami pre- 
mjer angielski na stół obrad poll- 
tycznych ententy wnosi projekt na- 
wiązania prawidłowych stosunków 
dyplomatycznych i gospodarczych z 
pogrążoną we krwi i głodzie Rosją 
samodzierżców kremlińskich. 

B. 


W obliczu zniżki cen. 


Zjawisko drożyzny może występo- 
TO- 


„wać w dwojakiej formie: albo jako 
żyzna absolutna, albo jako drożyzna 
wżględna. 

Drożyzna absolutna ` powstaje na 
tle miedomagań produkcji lub: obrotu. 
Gdy produkcja spada poniżej istniejące- 
go w danym czasie i w danych okoli- 
cznościach socjalno-gospodarczych , po- 
ziomu potrzeb społecznych, WE: 
gdy przy wystarczającej produkcji braki 
kanopyj ta lub mechanizmu wymian 
powodują na określonym rynku bra 

ewnego towaru, wtedy sa skutek powsta- 
ącej dysproporcji między popytem a podażą 
powstają warunki dla lleytacji cen, a więc 
dreżyzna, Takie zjawisko drożyzny istnieć 
może mniej lub więcej trwale nawet w 
zupełnie normalnych warunkach gospo- 
darczych. , Leczy .się ono bądź autome- 
tycznie przez napływ towarów, ściąga- 
nych w dane miejsce ponętą uzyskania 
dobrych cen, bądź: organizacyjnie przez 
obstrukoją odbiorców, interwencję rządu 


lub inicjatywę produkcji. Godzi się za- 
znaczyć, iż w takim układzie stosunków 
mamy do czynienia ze spadkiem warto- 
ści pieniądza, nawet najbardziej zdro- 
wego, w porównaniu do wartości poszu- 
kiwanych dóbr użytkowych, 

Drożyznaj względna, stosunkowa, 
pojawia się tam, gdzie bądź potrzeby 
społeczne wzmagają się zbyt szybko i 
zbyt niewspółmiernie do wzrostu produk- 
aji, bądź obniża się własna wartość mier- 
nika wartości,i wyrazu cenności, Jakie- 
mi we współczesnym ustroju, produkoji 
i wymiany są pieniądze. 

Naturalnie, musimy zupełnie wy- 
raźnie abstrahować w rozumoweniach 
naszych zjawisko 'drożyzny od zjawiska 
ubóstwa.. Jednostka, która nie zarabia 
tyle, aby móc zaspokoić choćby  mini- 
malne swoje potrzeby, e więc j 
uboga zawsza stol wobec pr niodertę- 
pności con. Jednak te jednostka odczu- 
wa nie drożyznę, lecz własne ubóstwo, 
i jakkolwiek. sfery obóstwa „w społeczeń- 
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stwie rosną wraz ze wzrastającą droży= 
zną, to jednak przyczyną . tego częstoe 
kroć bywa raczej niedotrzymanie tempā 
we wzroście uposażenia, aniżeli gamt 
istotny wzrost drałyzny. | 

Drożyzna szniejąca w Polsce, jest="RA" 
szem zdaniem—typowym przykładem  droży: 
zny stosunkowej, czyli że wypłyFa ona 
przedewszystkiem z obniżenia się wła- 
śnej wartości” tego mierniku wartości i 
wyraziciela geny, jakim jest 
nłądz obiegowy. 

Produkeja w Polsce stoi naogół 
na wysokoścł |tatniejącyci potrzeb spo- 
łecznych. „Braków w produkcji fuadamen= 
talnych stwierdzić niepodobna. Produk- 
cja rolna postępuje, przemysł fabryczny 
rozwijał się bardzo intensywnie: pewne 
braki -wypełniała dostatnio wymiana 28* 
graniczna, . Głodu surowcowego ani to- 
warowego naogół nie było. Mimo to ob- 
serwujemy w Polsce dokuczliwe zjawie 
sko drożyzny. 

Zjawisko drożyzny w Polsce gruntuje 
cię na spadku siły nabywczej marki. Nado- 
miar zjawisko to miało przez długi czas 
charakter dynamiczny: przy trwającym 
spadku wartości polskiego pieniądza 07 
biegowego wzrastały stale ceny. Ten 
związek funkcjonalny między  deprecja* 
cją marki i ruchem cen” na*rynku we- 
wnętrznym był zupełnie wyraźnie do- 
strzegalny, jakkolwiek ulegał przeróż* 
nym odchyleniom i komplikacjom. Kal- 
kulacja producenta i kupca, nawet naj* 
uczelwszego, musiała poddawać się tym 
siłom — dynamicznym spadku wartości 
pieniądza. Na kalkulacji każdej ceny 
sprzedażnej odbijał się moment ubezpie* 
czania się na wypadek dalszego spadku 
murki. 

Wzrost cen tedy tłumaczy się głó* 
wnie niedomaganiem naszego systemu 
monetarnego. Gdy dzisiaj się mówi, 29 
kilo chleba kosztuje w Polsce 150 mk 
to niepodobna powiedzieć, czy to jes% 
drogo czy tanio. Zupełnie wyraźnie m0- 
żna jedynie stwierdzić, ozy kogoś, ŻY” 
jącego 2 pracy, stać na kupno tego chle- 
ba, czy nic stać. Atoli to pozwoli nam 
tylko orzec, czy ten ktoś jest dziś ubo- 
gl, czy jest zamożny. 

Natomiast kwestji, czy chleb ten 
jest drogi, czy tani, rozstrzygnąć tak 
prosto” niepodobna, Dlaczego zaś uczy- 
nić tego nie można? Dlatego, że my mie 
wiemy, czem jest w istocie marka polska? 

—ANwpia ma każdyw=kanknocie stwier 
dza, że wartość jego w złocie ustal 
Sejm Ustawodawczy. Jeśli więc w przy- 
szłości skarb państwa wypłacać będzie 
za 1000 marek jednego złotego, równe- 
go trankowi, to chleb dzisiejszy w zło- 
cie kosztuje blieko dwa razy więcej, 
niź przed wojną. Ale jeśli „relacja wy- 
pilnie: 1 złoty równa się 6,000 mk. al- 

0.1 złoty równa się 100 mk., albo ja” 
kaś jeszcze inna dowolna, nieznana, nie 
dająca się obliczyć, przewidzieć, wpra* 
wadzić do kalkulacji? 

Moment ustalenia złotej wartości 
polskiego pieniądza papierowego odwle* 
ka się. Kto zaś mierzy wartość rzeczy 
lub usług polskim pieniądzem obecnym, 
robi wrażenie albo dziecka, błądzącegu 
w rozległym parku, albo proroka, odgo” 
dującego nieznaną przyszłość. I dlatego 
życie, domagające się miary określonoj. 
nie czekając na koniec sejmowo-rządo0* 
wej obstrukcji, wyszukało sobie te mig- 
rę samo. Miara ta jest bardzo niedosko= 
nała, nieścisła, zuwodna: jest to kurs 
walut zagranicznych, a więc pośrednie 
wprawdzie, atoli istotna relacja bakna< 
tu polskiego do złota. 


Powiedzieliśmy wyżej, że drożyzna 
polska jest zjawiskiem względnem, 46 
nie tyle cierpimy na drożygnę, ilc ne 
bcawartościowość pieniądza, który we: 
bec swego nieustalenia nie może dać 
równowagi w kalkulacji handlowej, ż© 
wzrost cen u nas był funkcją stałego 
spadku relacji marki do walut zagrani” 
czńych. Obecnie jednak widzimy w dzie” 
dzinie walutowej znaczną poprawę. W ciągii 
ostatnich tygodni marka idzie w górę. 

Ta tendencja zwyżkowe ma pewna 
widoki trwałości. Nie będziemy poras- 
szali tu kwestji przyczyn i skutków tej 
zwyżki, jako sprawy, z naszym tematem 
luźniej związanej, Zanglizujemy jedynie 
wpływ zwyżki marki polskiej na ruoh 
cen na naszym rynku wewnętrznym. 

Ogólnie biorąc—wywołsła.ona zniż” 
kę. Atoli zniżka ta bardzo wyraźnie nie 
dotrzymuje kroku zwyżce marki, pozo- 
stając znacznie w tyle. Spadek cen, czę” 
śołowo nawet tylko iluzoryczny, hie do” 
chodzi naogól 80 proc., przeciętnie 733 
nie przekracza 10—15 por. 

Ceny ujawniły tedy tendencją oporu., 

Funkcjonalna paias R 
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=". 
w okresie jej spadku, obecnie zosta- 

% Rerwana. 

A  Drołyzna była funkcją spadku siły na- 

ocz) pieniądza, lecz tanlość tej zależnoś- 

| p yorzaskowić sig nie chce. 

| akie są tego przyczyny? Są one, 

Oczywista najróżnorodniejsze. 

Obecna zwyżka marki polskiej nie 

nosi jeszcze cech organicznego uzdro- 
Wienia naszero systemu monetarnego. 
Relacją walut zagranicznych obrazowo 
porównać można do stosunku złota, do 
zaufania, 
, Kurs marki jest giełdową skałą zaufa- 
ma do dłużniczej uczciwości i owlkeji Polski. 
Bo jeśli analizować kursy dawiz w 
Polsce, toć przecież niepodobna stogo- 
Wać tutaj ustalonych zasad, kierujących 
Tynkami dewizowemi świata.  Wobso 
Zupełnej niejasności prawno-skarbowych 
podstaw naszego Fustroju monetarnego, 
Wobeo braku jakichkolwiek danych oo 
dv kształtowania się i tendencji naszego 
bilansu płatniczego, kurs dewiz w Pol- 
sce jest wynikiem zupełnie abstrakcyj- 
nej gry pieniężnej i raczej daje wyraz 
Skali zaufania do państwa, aniżeli wyraz 
istotnego stosunku waluty polskiej do 
walut zagranicznych, 

W dalszym ciągu powolny spadek 
cen tlumaczyć należy zachowaniem się 
Samego społeczeństwa. Qno utrzymuje 
konjunkturo drożyzny. Wa wszystkich 
Wferach spoleczeństwa, lstn'ejo wybitna 
tendencja podniesienia skali potrzeb, podnie- 
sionia stopy Życia. Wytwarza to konjunkturą 
pożkową, gdyż wywołuje nadmierny popyt na 
tynku. 

Odbiorcy płacą naogół wszelkie ce- 
ny żądane. Nieograniczony popyt ist- 
nieje ciągle na towary i wyroby „Juksu- 
owe. Zbogacony paskarz, chłop, fabry- 
kant, rzamieślnik. a nawet częściowo 
robotnik odrzucają rygor oszczędzania i 
ograniczania się, a przeciwnie, dążą do 
podniesienia stopy życia. Wielu nie 
$tarcza na życie, alo jakżesz wielu, nae 
wot wśród maluczkich, potrafi znależć 
lub wymusić nawet na użycie A fo u- 
prawnia i społecznie legitymuje drożyzną. 

Dalszą przyczyną utrzymaaia Big 
drożyzny, a przynajmniej tak powolnego 
l nicistotnego jej spadku, !jest odclęcie 
nasze od importu zagranicznego. Mity- 
kamy tutaj kwestji niezmiernie zawiłej, 
wymagającej oceny bardzo ostrożnej ił 
możliwie wszechstronnej 

Nasz przemysł rozwijał się przez trzy 
łata pod automatyczną osłoną protekcyjną 
nisk.030 kursu waluty, 
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Dzieje Chrystusa. 


(Feljeton litereck:). 


Wielkie wojny, oraz przewroty spo- 
łeczne mają to do siebie, że spowodo- 
wują nietylko ruinę materjalną, ale jed- 
pocześnio wykazują prawie zawsze zała- 
manie sią wiary w prawdę dotychczaso- 
wych przekonań i wierzeń. Po okresie 
wielkiego natężenia sił fizycznych, umy- 
słowych i moralnych — następuje reak- 
gja duchowa, wywołana nikłością rezul- 
mtu działania, albo też całkowitem za- 
wiedzeniem nadziei. Tak było zawsze. 
Tak też jest i obecnie po wojnie euro- 
pejskiej. 

Bany rozwój cywilizacyjny dopro- 
wadził Europę do wojny, a więc do naj- 
większego nieszczęścia, W obliczu klę- 
ski rodzi się wątpliwość, czy drogi roz- 
woju kultury europejskiej były dobre. 
Wyrazem tego krytycznego nastroju są 
liczne głosy, stwierdzające bankructwo 
cywilizacji zachodniej. Głosy te naj- 
wcześniej rozległy się w tym kraju, któ- 
Ty najsrożej zawiedziony został w swych 
oczekiwaniach—w Niemczech (Sprengler: 
Untergang des Abendlandes). Głosy te 
rozlegają się też i u nas (F. Znaniecki: 
Upadek kułtury zachodniej). 

V związku z tem głoszeniem* mo- 
ralnego bankructwa ideologji zachodu 
pozostaje szukanie nowych dróg. Zmę- 
czone smutną rzeczywistością umysły w 
poszukiwaniu za nowemi drogami zwra- 
cają się na wschód. W buddyzmie, w mędr- 
oach, prorokach i poetach hinduskich i 
chińskich szukają pokrzepienia i wartości 
pod budową życia na nowych. odmien- 

ch, niż dotąd, fundamentach. Konfu- 
akc Lao-tse, Budda, oto nowi, modni 
prorocy; Tao, Rigweda, Upaniszady, Bha- 
gawadgita, Mahabharata, Ramayana, licz- 
ne dzieła najmodniejszego dziś pisarza 
Rabindranath Tsgory — oto książki sta- 
nowiące pokarm duchowy części europej-: 
skiej elity: umysłowej. ` 

Ten.nawrot Europy « do . mądrości i 
świętych ksiąg. dalekieżo wschodu —? 
swiadezy icż o odwróceniu się od chrze- 
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Była to swego rodzaju barjera pro- 
hibicyjna, osłaniająca masz odbudowy- 
wujący się i naogół zapóźniony w po 


stepie techniczno-organizacyjnym  prze- 
mysl wytwórczy i przeróbczy od kon- 
kurencji z produkcją światową. Nie- 


wartość marki chroniła nas autamatyocz- 
nio i lepiej, niż wszelkie taryfy celne, 
od zalewu zagranicznego. 

Za tą barjerą i pracować przemysł 
nasz | przy gorszych inwestycjach, Í przy 
stosunkowo niskiej wydajności pracy ludzkiej, 
i przy stosunkowo wygórowanej robociźnie. 

Ta atoli konjunktura mija obecnie. 
Dla przykładu przytoczymy realny fakt 
2e podczas gdy tonna węgla a Dąbrowy 
kosztuje dziś ca 1ł tys. mk., gdy tonna 
węgla z Krakowa kosztuje ca 16 tys. 
mk, to tonna węgla górnoślaskiego ko- 
sztuje już obecnie przy kursie 15 mk. 
pols. za 1 mk. niem. tylko ca 8 tysięcy 
marek. 

Ze w tej sytuacji przemysłowi ko- 
palnictwa węgla grozi zastój i przymu- 
sowa bezrobotność, to jest chyba jasne. 

Stoimy tedy wobec alternatyw: albo 
podnosić cła, wstrzymujące dopływ pro- 
duktów tańszych, i, podtrzymując v 
pewnym zakresie drożyzuę, ratowaó się 
nu tej drodze od bezrubocia, albo otwo- 
rzyć granice, doprowadzić do zniżkowe- 
go wyrównania cen w konkurencji, ale 
zaryzykować jednocześnie ciężką próbę 
dia przemysłu, mogącą spowodować 
mniej więcej trwałe bezrobocie. 

Oczekiwana i zbawcza zwyżka mar- 
ki przynosi nam tedy wyzwanie. Zmu- 
wza nas do walki o ' byt ekonomiczny, 
odbierając sztuczny i społecznie niemo 
rainy atut, jakim było nasze kalectwo 
walutowe. 

Obecnie musimy walczyć własną orga- 
nizicją i kuiturą pracy, oszczędnością I kal- 
kulacją gospodarczą. Minyty bowiem, aw 
każuym racie mijają piękne doi... 

Klasa robotnicza w rozstrzyganiu 
tego dylematu wykazać musi zmysł 
przewidywania i rozsądok, dla niej Do- 
wiem inaczej problem ten wygląda, gdy 
się pątrzy ze stanowiska konsumeDła, a 
zgoła tez inaczej wygląda, gdy traktuje 
się go ze stanowiska robutuika, jako 
czynuika produkcji. Robotnik, jako kon- 
sument, musi byó przeciwny. systemowi 
cel protekcyjno-prohibicyjnych, jako sy- 
stemowi uprawniającemu lenistwo. in 
westycyjne kapitału i dreżyznę s8poży- 
cia. Natomiast robotnik, jako czynnik 


produkcji, musi się iękuć konkurencji, 
zastuju i bezrobocia, które przynajmniej 


PABLA, o zwątpieniu w jego żywot- 
ność. 

W takim to czasie duchowego za- 
chwiania się wychodzi książka, która 
jest odpowiedzią na te wątpliwości; *) 
obroną chrześcjaństwa, ' jako najwyższej 
prawdy i najsknteczniejszego środka na 
wszystkie dolegliwości i nieskładności 
życia dzisiejszego. 

Pisać w okresie rozpanoszenia się 
najgrubszego materjalizmu, niewiary i 
sceptycyzmu, w okresie niepystygiyoh 
jeszcze nienawiści narodowościowych i 
społecznych, w okresie panowania i u- 
wielbiania siły — pisać teraz apologję 
chrześcjaństwa, wykazywać jego żŻycio- 
twórcze i zbawcze. pierwiastki—to rzecz 
niezwykła. 

Niezwykłem jednak musi być to 
dzieło, które natychmiast po swem uka- 
zaniu stało się sensacją dnia. W ciągu 
trzech miesięcy — jak twierdzi tłómacz 
— rozchwytano tej książki w dwuch 
wydaniach 40.000 egzemplarzy. Przetłu- 
maczona na języki obce, stała sę ta 
książka przedmiotem licznych _recenzyj, 
artykułów i studjów krytycznych. 

Niezwykłem dziełem — są Dzieje 
Chrystusa‘ Jana Papiniego. Ukazanie się 
tego niepospolitego utworu w języku pol- 
skim Popraedaone zostało charaktery- 
styczną dla stosunków polskich sensacją. 
Bo oto dziennikowi za drukowanie inne- 
go dziełka tego samego autora chciano 
w Polsce wytoczyć proces o bluźnierstwo. 
Wszystkie zakrystje i- plebanje niedawno 
jeszcze pełne były gniewnego ferworu na 
ateistą — Papiniego, w tym _ czasie, 
gdy wystąpił on już wobec Europy jako 
obrońca i wyjaśniacz prawd zawartych w 
nauce Chrystusa! 

„ (o jest treścią tej ony ża | książ” 
ki? Opowiadanie © wybitniejszych mo- 
mentach życia Chrystusa na podstawie 
wiadomości przekazanych przez ewan- 
gielistów. wyjaśnianie znaczenia czynów 
i słów Chrystusa. Osobliwość i niezwyk- 
łość tej książki polega na tem, że autor 
rzeczy, tak nam wszystkim pozornie do- 


a) Jan Papini: „Dzieje Chrystusa“, Cykl 
pierwszy przełożył W. Rsymowski. Wydawni- 
atwo J. ktortkowicea 
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częściowo zaistnieć by mogły, gSyb 
zwyżka stawek eelnych nie wyrównała 
zwyżki waluty polskiej. Oczywista, ży- 
cie nakaże i narzuci syntezę tych mo- 
mentów w postaci systemu polityki go- 
spodarczej, która na okres przejściowy, 
na okres dostosowania się przemysłu do 
nowych warunków, da zabezpieczenie 
celne, atoli zmusi jednocześnie do reor- 
ganizacji produkcji z uwzględnieniem 
szerokiego postępu technicznego i sta- 
nienia kosztów produkcji. 

Wyrażając to innemi słowy, kapitał 
musi porzucić w Polsce ospałe tempo poste- 
po organizacyjnego, jąć sią energiczniej in- 

nsyfikacji produkcji, robotnik zaś musi być 
gotów do pójścia na spotkanie taniości przez 
podniesienie kultury pracy | równoległą do 
spadku drożyzny redukcją zarobków swoich. 

Nie jest to rzeczą łatwą, ani poręe 
czającą uznanie 1 popularność mówić 
dziś o tym ostatnim postułacie. Stoimy 
jednak na stanowisku moralności społe- 
cznej, która nie uprawnia do edsuwanis 
się czyjegokolwiek od wypełnienia swo- 
jej części obowiązków. 


Tak więc załamanie się drotyzny, 
pa rynku wewnętrznym, spowodowane 
odrodzeniem się wartości marki, kom- 
plikuje eię przez czynniki: zaniku smy- 
słu oszczędności, Fe 2 w trwałość 
zwyżki marki pol. i zastój w t 
Nie są to wszystkie osynniki, lecz są to 
momenty główne. 

Społeczeństwo musi uznać ich wa- 
go i wpływ na proces „sanacji naszych 
stosunków gospodarczych. 

Społecz nie może i nie powinne 
bawłó się przerzucaniem i spychaniem kon- 
sekwencji z jednych warstw i czyaników życia 
ekonomicznego na inne. 

Polska przestaje żyć pod kloszem, 
jako ciekawy okaz kalectwa. Ale też 
równocześnie poczynają się stosować do 
niej wezystkig prawa i zasady {strategji 
walki bytowej, obowiązujące wszystkie 
zdrowe narody cywilizowane. Zasady 
te muszą być przyjęte przez ‘nas, jeśli 
mamy wygrać tę nową, a decydującą 
walkę o byt, na której arenie dziś juź 


się znajdujemy. 
T. Ocioszyński. 


Nrnia i moja tiltiogo Pi 


Można przewidzieć z matematyczną 
ścia'oścą, że jeżeli w ciąsu tygodnia 
Praca" wyciągnie na śwlatio dzienna 
jekąś aferg „grobową” albo „cezielnią- 


NA, „żywnościową* czy wreszciejń,poli- 


cyną* PPS-owsklego Magistratu, na- 
pewno „Łodzianin” z nową dozą furji i 
wściekłości rzuci alę na NPR., względnie 
poszczególnych członków tego stron- 
nictwa. Nie mając jednakże "materjału 
do ujadasń z obecnej działalności, łże 
bezczelnie na tematy z dawnej prze- 
szłości, licząc na słabą pamięć swoich 
czytelników. Tak było 
tygodniu. 

Skorzystał „Łodzianin” z „Irfor- 
macji” znanego ze swej ' rozbraja qcej 
na'wności politycznej, oraz tęgiej głowy 
«przy kieliszku łódzkiego lekarza, który 
w Cząste pelni władz umysłowych pra- 
cował w NZR-e, powol;, lecz stale z 
powodu brzydkiego nałogu pijaństwa 
stał się niemożliwym w szanującem się 
stronnictwie, przeszedł przez ogień i 


wodę wstrętnej prus%::j ugody  wresz-| 


i w ubiegłym, 


Cie stoczył się w odmęt nędzy morala 
nej, wstępując uroczyście do PPS., może 
nie tyle z powodu przekonań politycz- 
nych, których nigdy  nie.. posiadał, ile 
dla dzielnej kompanii: kleliszkowe!, któ- 
rą wśród PPS-owasich menerów z wiol- 
ką łatwością wynalazł i wielce aobia u- 
podobał. 

„lnformacje” te są bliźniaczo -po- 
dobno do wspomnień innego renegata 
NZR-u, wielkiego budowniczego Łodzi. 
który wynalazł aposób budowania szkół 
bez.dachów, a nie będąc należycie oce- 
nionym, nawet przez awoich najbliższych, 
skrył się-w Ciszy spokojniejszego wy- 
działu. 

Otóż opierając alg na doniesie- 
niach tych dwóch  „gwiazd* PPS-go 
firmamentu, obdarzony bujną fantazją 
wesołek z „Łodzianina* wypocił artykuł 
przeciwko NPR-om, w którym okropny 
jązys walczy z jeszcze okropniejszą lo- 
giką, bezmierna głupota walczy z jeżz- 
cze bezmicrniejszą pa odelę, 

o mdłości 


A więc nieśmiertelny, 
Bo 0a oma ANNA 


brze znane od dzieciństwa, opowieści 
ewangielitczne wielokrotnie czytane, sło= 
wa przez nas często powtarzane — po- 
kazuje w -nowem i niezwykłem  oświe- 
tleniu. Przy czytaniu tej książki zdaje 
nam się, żeśmy dotąd wiele rzeczy z 
nauki Chrystusa nie znali, ałbośmy też 
źle je rozumieli, teraz dopiero odsłania 
się przed nami istota Chrystjanizmu, 
jego głębia i rola w odrodzeniu dzi- 
siejszej ludzkości. 

Papini bowiem twierdzi, że mimo, 
iż dwa blisko tysiące lat upłynęło od 
czasu, gdy Jezus głosił swą naukę, jed- 
nak do dnia dzisiejszego pozostała ona 
obca światu. A streszcza się ona w 
jednem — w-Miłości. Tem różni się 
nauka Chrystusa od innych religij i sy- 
stemów moralnych. 

„Każdy z nas nienawidzi przeważ- 
nej. części ludzi, z którymi żyje. Niena- 
widzimy ich, ponieważ mają więcej od 
nas, ponieważ nie dbają o nas, ponieważ 
są inni nas, wreszcie ponieważ istnie- 
ją. Zdarza się, że nienawidzimy przyja- 
ciół naszych, tych nawet, którzy nam 
wyświadczyli dobrodziejstwo. Jezus zaś 
nakazuje kochać ludzi, kochać wszyst- 
kich ludzi, kochać nawet tych którzy 
nas nienawidzą... Nienawiść samego sie- 
bie i miłość ku nieprzyjaciołom jest 
założeniem i celem Chrześcjaństwa”, 

Tego przykazania nikt przed Chry- 
stusem nie powiedział światu ani Moj- 
żesz, ani mędrcy chińscy, ani Gantama, 
ani Zarathustra, ant rebi Hiliel Babi- 
lończyk, ani Sokrates, ani wreszcie Se- 
neka. 

„Swiat starożytny nie zna * Miłości. 
Zna namiętność do kobiety, przyjnźń do 
przyjaciela, sprawiedliwość wobeo oby- 
watela, gościnność wobec cudzoziemca, 
Ale nie zna Miłości... która cierpi i od- 
daje się, miłości do. wszystkich, którzy 
cierpią i są opuszczeni, miłości do bie- 
doty ludzkiej, do iudzi ubogich, do ludzi 
wydziedziczonych, poniewieranych, dep- 
tanych, wyklętych; miłości do wszystkich; 
miłości nie przebierającej między oby- 
watelem a chi a między pięknym a 
szpetnym, między występnym a myśli- 
cielem, między -bratem a wrogiem.. O 
tei miłości nie mówił nikt przed Jezu- 


sem... Jest to wielkość i nowość naj- 
wyższa, jest to wielkość wieczyścienowa, 
wciąż nowa nawet dla nas, nowa, bo nie 
zrozumiana, nie naśladowana, nie spet- 
niona, nieustannie wieczną jak prawda’. 

Misja Chrystjanizmu polega: właśnie 
na tem, aby życie ludzkości oprzeć na 
fundamencie miłości, odrodzić w ten spo- 
sób ludzkość, przez stworzenie trzeciej 
rasy ludzi która się jeszcze nie naro- 
dziła. „Pierwszą byłu rasa zwierząt, ży- 
jących bez Prawa, a było jej na imię— 
Wojna; drugą była rasa Barbarzyńców, 
okrzesanych Prawem, która najwyższą 
doskonałość swą osiągnęła w Sprawie- 
dliwości. Jest to ta rasa, która trwa do- 
tychczas; Sprawiedliwość nie zwyciężyła 
jeszcze wojny, a Prawo nie zdołało 
jeszcze zastąpić zwierzęcości. Trzecią 
powinna być rasa Ludzi prawdziwych, 
nietylko Sprawiedliwych, ale Swiętych, 
podobnych nie Zwierzętom, lecz Bognu*. 

To była jedyna niemal dążność Je- 
zusa, to jest dziś najgłówniejsze, choć i 
najtrudniejsze zadanie  Chrystjanizmu. 
Autor jednak olśniewa nas nietylko głę- 
bią myśli, bczpośredniowością i żywością 
uczucie, pulsującego siłą szczerości i 
wewnętrznego przeświadczenia w każdem 
niemal słowię; urok książki polega także 
na jej stronie artystycznej. -Papini jest 
bowiem artystą pierwszorzędnym, jest 

ostą. Wzruszające są obrazy z życia 
rystusa, opowiadane z taką naiwną 
portala i wdziękiem naturalnym, że 
siążka może się stać w całem tego sło- 
wa znaczeniu popularną, dostępną naj- 
szerszym rzeszom czytającym. 

Przecudne są obrazy przedstawia- 
jące Jezusa przebywającego wśród ludzi 
prostych, rzemieślników, rybaków, robot- 
ników, rolników, pasterzy ubogich, cho- 
rych i wydziedziczonych, —słowem wśród 
nizin społecznych, każącego do nich w 
wyrazach najprostszych, wyjaśniającego 
im obrazami konkretnemi prawdy naj- 

ższe! Gdy się weźmie tę książkę do 
ręki,to od pierwszej niema! strony pozo- 
staje się pod jej uroklem, nie chciałoby 


się.-z nią rozstawać! Taki ozar płynie 
tylko g dzieł pięknych 1 wielkich. Sęp. 
wodna 
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cmlarany zarzut zalefaości od ND-ecji 
PPS, która„od najdawniejsz m Czasów 
pelak rolę,, błazna, naprzód „SD-ecji, :8 
obecnie ery: - > PPS, która przeł 
cały,cząs swego bezpłciowego istnienia 
nie.umiała aię.zdobyć: na. wlasna.. poll- 
tykę albo polską, albo międzynarodową, 
s głupią pychą i zarozumiałością „twier- 
dzi. jednocześnie o zależności NZR. od 
ND-ecji i o zapożyczaniu przez NZR 
programu od PPS. 

Tymczasem rozwój. NŹR-uw 1005 
roktri'szybki: wzrost wpływów: pomiędzy 
innymi był spowodowany: tem, „ża. w 
tym czasie PPS. nie miała żadnego pro- 

ramu, z psią uległością była wpatrzona 

jak w słońce w SD., stamtąd czerpała 
dla siebie natchnienie i wzory. Zrażeni 
tą ohyda robotnicy: tłumnie opuszczali 
szeregi PPS. 1 wstępowali do NZReu. 
Gdyby nie rabiny esdeexie, aprawy po- 
szłyby -swoim naluralnym torem; pa- 
trjotyczna część PPS. przeszlaby do 
NZR-u, a Niemcy i Zydzi, tkwiący w 
PrSsie do SD; Lecz SD-ecy uważali to 
dla siebie za klęskę. Zadaniem ich było 
zapanować nad polskim proletarjatem, 
nietylko nad żydows:im i niemieckim i 
widząG w NZR e swego śmiertelnego 
wroga, postanowili teroram zdusić mlo- 
dy ruch narodowy. 

Zaczęły się wyrzucania narodow- 
ców z fabryk, a gdy to nie pomogło, 
postanowiono strzelać we łby wybit- 
niejszym narodowcom. SD-ecja w tym 
wypadku popełniła |eden zasadniczy 
błąd. Opierając sią. jako ruch sztuczny 
wśród proletarjatu polskiego jedynie na 
pracy płatnych przez rosyjską lub nie- 
miecką socjaldemokrację, agentów, u- 
ważuła, że polski ruch narodowy opiera 
się też na nielicznych jednostkach; gza- 
poznawała, że narodowy ruch robotni- 
czy wypływa z głębin duszy | serca, z 
przekonań polskiego proletarjatu i żad- 
nemi recresjami zdusić sią nie dą, Po- 
Czynając od śmierci kol. Bezingera za- 
mordowanego przez SD-ków w czerwcu, 
przes długie cztery miesiące padaly 

cała szeregi wyaitayak członków NZR-u, 

bes odwetu. PPB. odgrywała baniebng 
polę ałużki SD-eckiego bez wlasnej 
woli, bez wiasnego zdania. 

Bojówki PPS-owskie wraz z bo- 
jówkami SD, i Bundu mordowały 
przes cztery miesiące w Łodzi bez 
odwetu proletarjat polski za ich 
narodowe patrjotyczne przekonania, 


Tylko niepomiernej bezczelności 
PPS-owców, ulnych w bezkrytyczność 
mas należy przypisać, że te jasne i 


| pozno om a O 


Jan. Kaz. Wojtyński. 
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Łagodny zmrok pogodnego dnia gru- 
dniowego kładzie się powoli na wleżyce, 
kominy i szczyty domów wielkiego miasta. 
Ulice pustoszeją, Wigilja dziś bowiem naj- 
radośniejszych, najpiękniejszą tradycją O- 
wianych w Polsce — Świąt Narodzenia 
Bożego... 

Zabłysły światłem okna ZY i 
niskie okienka suteren i poddaszy, skąd 
płyną melodje kolend... Tu jarząca się sa 
oknem wspan ała choinka rzuca wspaniałą 
smugę światła na chodnik, tam za węgła» 
mi czal sią bo aźliwie zżiębnięta nędza, O- 
dziana w łachmany, Zwyczajnie jak dzi- 
siaj. 

lgrające miljsrdami iskler na Śniegu 
pełne gwiazd niebo dodaje majestatu Nie- 
codzienności Ciszy, jaka otula powoli tak 
gwarne do niedawna wielkie miasto. 


I na dworcu kolejowym ruch zamarł 
na chwilę, zmiłkł huk i tulmulł zwykły... 
Tylko jeszcze jeden pociąg przybywa przed 
Wigilią... Niby tafla rzeki wielkiej, odbija- 
jąca mil ardy gwiazd -- linja drogi gelaz- 
nej biegnie hen, hen daleko, naprzód, bły- 
skając światłami... Ale tu cicho. 

Swiat!a migocą. 

Ktoś czeka na pociąg. 

Dziewiąta... Lekki wiatr przyniósł szum 
daleki, Szum, który począł olbrzymieć i 
zamieniać się w głuchy daleki łoskot, 
jakby jakichś furyj piekielnych, rozrywają- 
cych w szalonym pędzie na prawo Í lewo 
Eo. i ciszę... Do miljardów świateł n 

rańców linji przybyły dwa nowe, coraz 

to większe, większe, ze zbliżaniem sią po- 
tęgujące łoskot prującego ciszę potwora 
żelaznego... 

Pociąg wpadł na stacją I stanął jak 
wryty. 

Ktoś, kto czekał na pnciąg, podbiegł 
do wagonów, szukając oczyma naokół, 
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oczywistą fakty ESAGAZÓYNĄ w _falszy- 
wem „świetle. 

Julian Unsziichł „w. swem dziele 
„Pogromy ludu. polskiego” zupelnie 
wyraźnie. mówi, ża. walki bratobójcze 
zostaly wywołane” przez SD.;' sympaty:- 
zując z PPS-em tara, sig PPS. odgro* 
4z'ć6 od taj akcj'; -jednakże każdy: ro- 
botnik łódzki z tych czasów dokładnić 
sobie zdaja sprawę, że PPS. w pogro- 
mach narodowców nawet prześcigała 
awych władców SD-ków. Jest wprost 
tajemnicą plagiatozów .PPS-owskich, ja- 
kim fo sposobami .NZR, była sprawcą 
walk bratobójczych, „w. których. przez 
cztery miesiąće, tj. od ae a do paz- 
dziernika w Łodui padali. sami NZR.cy. 
NZR. długo nie wszczynał walki odwe” 
towej przedewszystkiem dlatego, že 
wierzy! w „zdrowy instynkt mas w 
partjach socjalistycznych, wierzył, że 

oprą się one zbrodniczej działalności i 
nakazom swoich przywódców, a na- 
stępnie nawet nie przypuszczał, by mógł 
siłą odeprzeć napaści wszystkich i ży- 
dowskich i polskich partyj socjalistycz= 
nych. I_dopiero w październiku r. 1906 
Zarząd NZR-u w Łodzi zdecydował sią 
na zorganizowanie milicji w celu ochro- 
ny najwięcej zagrożonych przes teror 
socjalistyczny kolegów. | od tego czasu, 
tj. od października walka już była obu- 
stronna. Wszelkie środki, jakie przed- 
alęwziął NZR. w celu niedopuszczenia 
do walk bratobójczych, . jakz» woły- 
wanie konferencyj, wyjasnienia w ode- 
zwach ogromu klęski, jaka spada -na 
proletariat, rozbijały sią o gluchy. pnër 
zbrodniczych jednostek z PPS. i S 

Tak w świetle faktów Ta 
sią historja walk bratobójczych w Łodzi, 
haniebnej roli, Jaką odegrała PPS. w 
tej „sprawie | następstw tego kroku — 
jeszcze większego wpływu NZR-u na 
masy robotnicza. 

A obecnie czyż jest inaczej w 
PPS.? Csyż monerzy PPS-owscy gal!- 
cyjskiego autoramentu, mniej duchowo 
podlegli bolszewickim „ideałom“ w ro- 
dzaju Daszyńskiego, Barlickiego,- Mora- 
Czewskiego | innych nie są właściwie 
wodzami bez armji, czyż jest związek ja- 
kikolwiek pomiędzy patrjotycsnemi prze- 
mówieniami Daszyńssięgo w Sejmie, a 
tymi PPS=owcami w Siedlcach i Białym- 
stoku, którzy z radością witoli wra- 
czające do tych. miast bordy bolsze- 
wickie. to są członkowie jadnej 
partji z jasno oxreślonym programom i 
taktyką, partji, której przedstawiciele 
zarzucają NPR-owi- brak jasnego pro- 
geamul 


— Jest! Przyjechał... On, którego u- 
ważano za zmarłego, On, nasz On kocha- 
ny.. Z Rosii, zdaleka.. Wrócił... Na wigilję 
jeszcze zdążył. „83 

= Radości! Chryste Jezu! 

— Matto! 

=- Synul 

— Bracie! 

Łachman był na nim jakiś, nie odzież 
przez plecy torb; miał dziadowską; wymi- 
zerowany, pochylony, pokasłujący. Ale jak- 
że to teraz pełen życia, które mu sę pa- 
liło w ciemnych oczach świętym  płomie- 
niem polskiej prawdziwie odporności i e- 
nergjł. 

Pojechali. Do domu. Matka, syn — i 
ten drugi najmłodszy, ten z Ros i, 2 tu- 
taczki... Na świętal Jakiego szczęścia pełne 
matczyne serce... Dał znać z Warszawy. I 
przyjechał... Cud... Na 'same święta. To 
łaska Najświętszego z Betlejem, 
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Skromne, ciche mieszkanko praców- 
picze... Ciepło, Stół białym zasłany obru- 
zem. Maleńka choinka, płonie jasnem, mru- 
gającem radośnie, światłem różnobarwnych 
świeczek. 

Wieczerza — Wigilijna. Zasiedli u 
sto!u: stara matka, syn i synowa, dwoje 
dziatek i ten którego oto co dopiero z 
dworca przywieźli, ten z Rosji, młodszy 
syn. Utkaili w niego wszyscy roześmiane 
szczęściem oczy —, ledwo co jedzą, a 
mówią opowiada'ą o tem, co w kraju, co 
było, co przeszli, a co jest. O znajomych 
krewnych. Zwyczajnie, jak krewniakowi, 
którego tak długo, długo nie było z nimi. 
A on patrźy tylko na wszystkich, patrzy 
na choinkę to przesuwa wzrok po ukochanych 
kątach mieszkania i słucha, słucha... 

Wieczerza skończona... 

Gromadka przenosi się bliżej ku cho- 
iince; dzleciska otrzymują podarki, które 
m ojciec za ostatnie niemal z pozostałych 
po skromnych zakupach świątecznych kue 
pił. Płyną melodje kojengya; E 


Okolona cierpieniem i męczarni dłu- 
gich wyrazem twarz tułacza—wygnańca 
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A łódzcy PPS-owcy działacze i 
growodyrowie, którzy w całości do- 
rwawszy się do żłObu magistrackiego 
od wielkiego dzwonu używają haseł 
proletbrjaczich, a na codzień sprowa- 
dzsją nó robotników policje, którzy wi- 
dząc swą_szaloną nieudolność, kurczo- 
wo trzymają się swych stolców magi- 
strackich, zapomniawszy 0 szumnych 
swych obietnicach. Czyż tacy ludzie 
mocą. być przywódcami proletarjatu, 
czył facy ludzie, których każdy czyn 
słowom kłam zadaje mogą pobudzić 
prolefarjat dó, walki, do poświęceń? 
Trzeba być bezgranicznie naiwnym, by 
na takie anomalje liczyć. 

I ci ludzie sis łudzą, Że w przy- 
szłości oni tworzyć bedą ośrodek, slu- 
piający jądro klasy robotniczei! 

Nie, panowie pepesowcy! Ten Czas, 
kiedy proletariat łódski upajał się wa- 
szemi obietnicami, minął bezpowrotnie. 
Wykazaliście, gdyście się dotknęli re- 
alnej pracy, swą bazprogramowość, bez- 
ideowość, jednem słowem nicość mo- 
ralną. Weksle, przez was wzgledem 
proletariatu zaciągnięte, zostały niepo- 
kryte. Teraz się zbliża dzień sądu nad 
"wami, dzień wyborów. Odpowiecie, 
jeżeli bedziecie mieli śmiałość spojrzeć 
w oczy robotnikowi łódzsiemu, po trzy: 
letniej waszej działalności o tem, jak 
proletarjat, a jakie wyście mieli ko» 
rzyści z tej trzyletniej waszej działal- 
ności. 

A wyrok togo proletarjatu łódz 
kiego, który jest bardzo cierpliwy i 
bardzo wyrozumiały dla słabych, dla 
was, coście alę silnymi mienili, będzie 
aurowy i sprawiedliwy. 

Proletarjat ten z pogardą przejdzie 
nad wami do porządku dziennego; i być 
może, że zgodnie z życzeniem „Łodzia- 
nina* pozostaną w Łodzi tylko trzy 
partie robotnicze, ale pomiędzy niemi 
was napewno nia będzie. 

BEEE 


Nie przyszedł z berłem w ręku, 


Ateby głosić światu nowe ideały 

| pomiędzy narody rzucić posiew bratni, 

Porzucił swój Majestat potęgi i chwały 

l narodził się w szopie, jak nędzarz ostatni; 

Miał rozkosze I hufce na swe zawołanie, 

Jednak wybrał kolebkę śród bydląt na sianie 

Nie przyszedł z-berłem-w-rąlu; „Wszechpo= 
tężnym Królem, 

Ale wat'a dzieciną, by pokory cudem 

Pokazać tym maluczkim, porącym APE O EI SUE z PRO z 

m, 


Biedm lat zdala 


czyzny... Na po- 
rócił. Jest Pol- 


—uśmiecha się blado... 
od swoich, zdala od Oje 
niewierce... Siedm lat. 
ska Wolna, o której Śnił.. 

Wspomnienia jedne po drugich ci- 
sną mu się do głowy. 

Jak żywe stanęły mu nagle przed 
oczyma: 7 lat wielkiej wojny, 7 lat tu- 
łaczki... 1 jakiej jeszcze tułaczki. Gdzie 
nie był, czego nie widział? Zmierzył 
wzdłuż i wszerz całą wschodnią Europę... 
Od Legjonów przez Krzywopłoty, Kaniów, 
Ural, tajgi Sybiru, niewola wraża raz i 
drugi, nędza * ostatnia, aż wreszcie po- 
wrót utęskniony do domu, do Ojczyzny. 

Oto w świetle jarzących się ozdó- 
bek choinkowych jawi musię jego pier- 
wszy pułk Legjonów. Bożel Legjonów, 
dokąd poszedł on, dziecko robotnicze, o 
własnych idące od zarania siłach przez 
życie—on, jako wówczas gimnazista. Ja- 
wi mu się teraz ten zapał, ta siła; jego 
pierwszy pułk Legjonówi 

Polskie wojsko! Polskie! Marsz „na 
Warszawę*! 

Pierwsze bitwy, potyczki. Pod sztan- 
darem Orła Białego. To, co było Ojców 
marzeniem. 

Słowo stało się ciałem. 

Bój o Warszawę. A potem rozcza- 
rowanie.. A potem W ołyń, kampanji le- 
gjonowej ciąg dalszy—choć rozgorycze- 
nie | wściekłość na wrogów rosła, gry- 
zła serce, przeżerała MÓŻĘ.. 

Aż przyszedł przełom... Szczęśliwie 
przebił się z Halerem na Ukrainę... Ka- 
niów. Ucieczka... 

Przez bezbrzeźne stepy ukraińskie 
na Ural... Tu się zatrzymał... Tu go'zna- 
leźli rodacy, wzięli do wygaańczej ar- 
mji syberyjskiej — i odtąd dzielił z nią 
Jedną wielką gehennę męczeńską. O chło- 
dzie i głodzie przez cały Sybir, tam aż 

Sachalin i z powrotem. Znów Ural. 
ku dostał się w ręce prześladowców. 
Cudem uszedł nie chybnej śmierci. Z gar- 
stką rozbitków polskich _tłukł się po la- 
sach całej Rosji... 

Wspomnienia... 

Kochał gdzieś młode dziewczę. 


Në 8r.. 


ta- emenn + "ar 


zp gay Ya mA 


Że chot prryszedł die wszystkich, lecz tie. 
ta się —-« lude 

Ten Wszectimtcny Król królów wszak niGl 
bez powodl: 

Wprzód chciał widzieć pastuszków, potett 
'— Władców Wschodu. 


Ten Chrystus narodzony dzisiaj w Bette- 
jernie: 

nam bliski, wszystko” 

mówi za tem, 

Ze on przyszedł z.Niebiosów tu, na LOEB 
ziem (-} 

i, jako Polak jest nam „najwierniejszym 
bratem. 

lle razy lud polski brnfe w losów tyranji— 
Chrystus mu jest ostoją, I w walce hang 
n zh 


Tych dowodów braterstwa na polskich ro- 
złogach, 

Tej polskości Chrystusa naokół roje: 

Tysiące świątyń / Jego, ja: krzyży przy 

drogach 

Ana nich rozpostartych ramion Je zo dwoje 

Gotowych zawsze objąć biednych i tułaczy 

I chłodzić w pracy znoju i koić w rozpa= 
Czy „. 

To też nigdzie radośniej jak po polskim 

łanie, 

pałace i 

chatki 

Nie grzmi dziś Jego chwała i kolędowanie, 

I nigdzie tak, jak w Polsce nie czczą Jego 

Matah 

Polska darzy Chrystusa dodh pi tae 

kiem — 

Jokgdyby tu się rodził, jakby był Polakiem. 


Michał Jakóbczyk, 
(zen czad 


Tak dziwnie jest 


Skroś polskie wioski, miasta, 


Z tułaczych szlaków 
polskiego żołnierza. 


Wspomnienie. 


Na statku, wiozącym naszych woj” 
skowych, powracających z Syberji, spu- 
szczono flagi. 

Widocznie śmierć zawitała | z gro" 
na obrońców polakości na Wschodzie, 
zabrała kogoś, kogo ani syberyjskie 
mrEzy, ani kuia bolszewicka nie dosiągły* 
Istotnie! 

Kapitan Norski, były oficer ermil 
rosyjskiej, który przebył całą kampanią 
1914 r, w 19i7 r. dostał się na Syberję, 
s chwilą atworucnia-tam wojsk polskich, 
do nich wstąpił I już od tej pory dzielił 
trudy i radości tei mężnej garstki, wal- 
czącej raz. z wrogiem jawnym: bolszee 
wicami — | potajemnym w rodzaju sił 


Polka! Antół=tam na wygnaniu. Zabili 
ją wrogowie, ścigając kochankn. 

A potem, po tej tułaczce * zacz epi 
się gdzieś w.jakiejś mieścinie. Między 
obcymi.. I tam czekał na powrót da 
kraju. 

I doczekał się nareszcie... 

Siedm lat tułaczki! 

Ośm razy ranny... Przeszedł wszy- 
stkie możliwe i niemożliwe choroby... 
Nędza, chłód i głód go bezustannie żarty. 
Jednak wytrzymał. Niepokonana polski 
natura... 

Prześladowany, gnany jak zwiera 
dziki przez śniegi i bezkreśne stepy — 
szedł przez najeżone nieszczęściem ży” 
cie w wiecznie tam, w górę utkwionym 
wzrokiem: tam w górę: ku Miłości i Wie: 
rze, ku Prawdzie... Ku wciąż mu w u- 
szach łopocącym Orłom Skrzydlatym, 
Białym... Na sztandarze krwią braci czer- 
wonym. Szedł przez usłane żałobą i roz- 
paczą drogi swych losów z płonącem 
wiecznie w sercu umiłowaniem  Ojczy= 
zny i Swoich... Swoich najbliższych Í.: 
wszystkich swoich... 

Rodaków! 

I teraz. 

Polska! Jest tu. Ziemia nasza. 

Płoną świeczki na drzewku... 
dosna kolęda bije w niebiosa... 

Czysta, szczera nuta... 

On myśli. 

Nie widzi tego jednak rodzina, le* 
dwie żywa z radości matka, brat, 'bra< 
towa, dzieciska... Opowiadają mu swa 
przeżycie, opowiadają o tem, co w kra- 
ju jest, opowiadają... 

A on powoli odsuwa się od swych 
wspomnień, powraca od swej tułaczki do 
teraźniejszości. Słucha... 

O Polsce mówią. 

O tej, dla której on siedm lat bił 
sią i tułał. z 

Nowa fala refleksyj mózg mu 2% 


Żywa Polskal Tyle otiarł 

uirysie zk b em na 
by wywalczać wo o 
it, ze świata, On, zodny ‘następ 


Rae 


lewa. 
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tbecjnych. eseskich 1 kontrrewolucyj- 
wych rosyjskich. 

Po aromotnej zdradzie czeskiej pod 
stacją Klukwienneje, kapitan Noraxi do- 
EL sią do Charbina | stąd wyruszy: a 

ną z wych party) do uko- 
anej Ojozyz 

Lecz nie bylo mu prasenaczone 
ujrzeć Ją niepodlegią, wkraczającą w 
erę semodszielności,—zobeczyć się I o- 
trzeć lzy staruszce matce! Na ostatku 
zachorował. Stare rany się pootwierały 
i w dniu 23 grudnia 1920 r. amarl. 

Laręt nasz zbliżał się wtedy do 
a a portów japońskich, do Na- 
qgasaki, 

To miasto, jak z bajki, położene 
m zórach, pomimo grudnia, ciepłe I 
mic, powitało naa dziwnia — gościnnie. 

Przybyli ne nasz atstek dygnitarze 
japońscy 1, dowiedziawszy się o śmierci 
jednego z naszych oficerów, wyrazili 
twe gorące współczucie i zkpowiedzieli 
Udział w pogrzebie. 

A więc w dniu pierwszego święta, 
Gdyż niewolno trzymać trupa na okre- 
cie, żałobny nasz pochód kroczył po 
ulicach Nagasak miasła chryzantem, 
zadziwiając mieszkańców, zjawiających 
się na progach domów i tłumnie przy- 
iączających aig do naszego pochodu. 

rumną całą drogę nieśliśmy sami. 
Władze japońskie przysłały orsiestrę" 
która bez przerwy grała marsza pogrze- 

OWwedo Cnopina. 

Cmentarz chrześcijeński położony 
jest co olwiek za miastem, więc mija- 
iśmy moc ulic I kanatów tej japońs iej 
Wenecji, aż wreszcie stanęliśmy u bram 
miejs.a wiecznego spoczynku. 

Po krótkiem nabożeńs wie, odpra- 
Wionem przez naszego kapelana, zaczęły 
alg przemów.enia. Pierwazy przemawiał 
Rasa kapelan, następnie pułaownii: K=ski, 
zwierzchnik zmarłego, podkreśla:ąc jego 
ulugi oddana Ojczyźnie. Ostatni za: 
brał głos ma or Orimo, mówiąc mniej 
Więcej ta słowa: „Zmarły, jak mi wis- 
domo, był to jeden z tych wielu Pola- 
ków, którzy walczyli całe swo życie za 
Odrodzenie i wolność awego kraju; nie- 
Stcty umarł on, nie zobaczywszy rezul- 
tatów awych zmagań. My, Japońctycy, 
akłaniamy głowę przed waszą wytrwa- 
lością | wsazemi cierpieniami, bowiem 
potrafimy zrozumieć waszą młoś: | po- 
Święcenie dla O czyzny*, | z temi slo- 
Mrs alożył duży wieniec na grobia zmar- 

Trumnę opuszczono do grotu, spa- 
dio na nią kilka „arści ziemi, potem lą 


rm mA o PC) 


Ry powstańców. On, wieczny rewo- 
ucjonista palski. On, ostatni epigon pol- 
sciej epopei tiepódleklosofowej: 

On ostatni! Zamyka ostatni 150-1e- 
%nią niewolę Narodu swojego, Narodu 
Bwego tułaczkę... On ostatni zamyka hi- 
storję polskiej tułaczki narodowej! 


I teraz... walki, 

Siedm latl 

Nio tal 

Jest Polska, Na. nowo trza żyć, 
Polska, to Ta, dla której żył i cierpiał! 

n i tysiące, setki tysięcy mu podobnych! 

Gdzieś w oddali zegar zwiestował 
fółnoc. 

Przez miasto przebiegł dźwięk ra- 
fdosny dzwonów, wzywających na Pa- 
sterką... 

Ocknął się... 

Tak. Na nowo do pracy. By dalej 
prowadzić dzieło rozpoczęte—Polską bu- 
ilować. Na = podstawach spra- 
wiedliwości... Aiia o swe ideały na- 
z0dowe i UE walczyć, aż do zwy- 
Qiąstwa sprawiedliwości... 


wygnania i nędzy! 


dzieś, u sąsiadów, silniej zabrzmia- , 


ła kolęda... Zdało mn się, Że słyszy jej 
lae radości nutę wszędzie, w każdej 
debce robotniczej, wszędzie tam, gdzie 
polskie szczerze bije serce, wszędzie tam 
gdzie ubóstwo... że wszędzie tam pełno 
Wiary i Nadziei w lepsze Jutro... 
Zdało mu się, że z każdej izdebki 
EE — bije w niebiosa wielki 
ymn Wiary i Nadziei... 
„Przecie to dziś Narodziny Dzio- 
glącia. w Betlejem, Króla nad Krółe—ubó- 
ktwa i uciśnionych. 

-Przecie to dziś Narodziny Chry 
$tusa Pana! Chrystusa! Przenajświętsze- 
Ro Wcielenia. Ideału z i Sprawie- 

liwości! 
Chrystusa — ~ przedoskonałego 
Woielenia Miłości... 
Radosny: dzień Wiary! 
Smiało wigo naprzód! 
Naprzód ku Polsce pracy i prawdył 
łu Polsce, która, da Bóg, będzie nowem 
ee em polskiem i w której Chrystus 
ony zamieszka na zawsze! 


zasypano | postawino krzyż s edpowie- 
dnim napleera. 

Wrócilóny na statek,  Dopiere 
ferez przypomniało się, że to pierwszy 
dzień Święte Swiąt, ale jakieś przygnę- 
bienie nas ogarnęło, myśleliśmy o na- 
szych domach I bylo dziwnie smutno. 

Smutne to były Święte, els — ufni 
w przyszłość—powoli uspokoiliśmy się 
—ł|] s początku cicho, potem coraz glos- 
niej ne falach japońsuiego morza za- 
brzmiał śpiew: 

„Nie demy ziemi, atąd nass ród"! 

Dnia następnego wyruszyliśmy da- 
lej wierząc, że Ojczyzna żyje i będzie 
żyć, na neczej krwi wyrosła. 

Upłynęło kilka miesięcy, powracamy 
prawie do normalnych warunsów.. Oj- 
Czyzna zaczyne zapominać o mękach t 
wysił:ach swych Synów.« 

Na Placu Trzech Krzyży mieliśmy 
tego dowody. 

Eugenjuss Morozowicz. 


ma |] 


Mału felieton. 


Czego komu życzę przy 
opłatku? 


Paskarzom — paru tysięcy nie ahoi- 
nek,lecz choin, które eby ozdobili. naj- 
rychlej własnemi osobami. 

Ministrowi Michalskiemu zwrócenia 
uwagi na klasy -posiadające nabijające 
trzosy, nie zaś poszukiwania oszczędno- 
ści u ludzi pracy, 

Kołtunom łódzkim «= Abja nAtohnat 
ich Duch Swięty I zapełnili kursy dla 
dorosłych analfabetów; ich  obrońcy- 284, 
redaktorowi „Rozwoju*,.aby póki dzban 
wodę nosi zarobił sobie iri kilka 
kamieniczek. 

Czarnogiełdziarzom — dalszej zwyż- 
ki — ale marki polskiej, 

Policji — wykrycia „zabójców. 8. p. 
Kamińskiego, 

Wątpliwym  dziewicom i starym 
pannom, —. wyjścia w tym karnawale za 
mąż — choćby po kilka razy, po prze- 
studjowaniu „shimmy“ t „foxtrotta*, 

P: Sachsowi= jaknajwiększego TOZ- 


kwitu prasy — alo polskiej w Łodzi. 
szystkim jaliBajlepiej. 
akawo. 
NE ai 
Ralenderz Rebo: PA: Polskieśo 
füst- 


Staraniem i nakładem, N. P.R. wy- 
szedł z druku Kalendarz Robotnika Pol- 
skiego na r. 1922, opracowany pod re- 
dakcją kol. kol.: Dagnana, Kokulara, inè. 
Konkowskiego i Sutorowskiego. 

Oprócz bogatego i starannie ułożo- 
nego działu informacyjnego — ogólnego 
i partyjnego—Kalendarz Robotnika Pok 
skiego zawiera długi szereg zwięzłych 
lecz wyczerpujących artykułów, dotyczą 
cych historji narodowego ruchu robotni- 
czego, rozwoju polskiego ruchu zawódo- 
wego, działalności sejmowej klubu po- 
selskiego N. P. R. itd. itd. Wśród tych 
intorssujących artykułów wymienić na- 
leży: Zarys dziejów N.P.R. — St. Kreta; 
Działalność klubu poselskiego N.P.R. — 
posła dr. B Fichny; Ruch zawodowy 
w Polsce—K. Rolka; Prawodawstwo pra- 
cy w Państwie Polskiem — M. Pomiana; 
Ruch Spółdzielczy w Polsce — K. Nowi- 
ny; Przemysł górnośląski i jego znacze- 
nie dla Polski—inż. A. Ripgmana. Nie 
sposób zresztą w szczupłych ramach ni- 
niejszej notatki wyliczać wszystkich 
cennych prac, które tworzą obfitą i cie- 
kawą treść kalendarza. 

Drobiazgi literackie oraz bardzo 
liczne aktualne ilustracje i fotografje 
urozmaicają całość kalendarza, dającego 
proietarjuszowi polskiemu jasny a treś- 
ciwy pogląd na najbliżej obclarzące go 
zagadnienia natury politycznej i spo- 
łecznej. 

Wydawnictwo Kalendarza Robotni- 
ka Polskiego zapełni dotkliwą lukę, od- 
*czuwaną oddawna przes rzesze pracują- 
ce. Obecnie, gdy życzeniom ich stało 
sią zadość, Kalendarz sprink się znależć 
w rękach każdego uśwladomionego robotnika 
polskiego I każdego inteligenta, ry wspól- 
ność Interesów celów wszystkich warstw 
pracujących rozumie i odezuwa. 

Kalendarze nabywać możne w ad- 
ministracji „Pracy” (Przejazd 8) eras 
w Klubie N.P.R. (Piotrkowska 91) w doe 
atępnej cenie Mk. 250 za p IL ) 

( 
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Korespondencje. 
Z życia NPR. w Białymstoku. 


W ubiegłą niedzielą © godz. 6 w. 
w lokalu własnym gat się ogólne ze- 
branie członków NPR. 

Sprawozdanie z działalności ruchu 
NPR. w Województwie Białostocziem zda- 
wał kol. Minkiewicz, 

Sprawą działalnośći ogólnej Z'ed- 
noczenie Zawodowego Polskiego we 
wszystkich dzielnicach alednoczone! Pol- 
aki relerował kol, poseł Heilich. Zazna- 
czając, iż naiwiększą | najliczniejszą 
organizacją w całej Polsca i na Siąsku 
jest Zjednoczenia Zaw. Polskie. Raąqd 
nasz wysłał na zjazd do Genewy przed- 
atawiciela tegoż wielkiero Zjednoczenia 

osła kol. Ludwika Waszkiewicza s 
lubu NPR. 

Referując aprawę Benku Robotni- 
czego „Śkarbnicy”, zaznaczył, iż zloło- 
nych udziałów w Warszawie jest już 
25 miljonów mk. 

Bardzo ciekawe było przemówienie 
kol. Rutkiewicza, wytrawnego działacza 
NZR, a obecnie Nar. Partji Robotniczej, 
szczagólnie wtedy, kiedy poruszał na- 
xwiska działaczy prawicowych, czapku- 
jących u progów byłych urzędników 
carskich, ze szkodą dla ruchu robote 
niczego. 

Podkreślając zasługi NPR. i jej u- 
dział w odzyskaniu niepodległości, za- 
znaczył mówoce, iż czas konspiracji I 
lękliwego wystrzegenia sią minęl, i na- 
deszła pora jednoczenia sią klasy pra- 
cującej tak umyałowo, jak | fizycznie, w 
obronie prawa ludu i demokracji. Koń- 
cząc p. Rutkiewicz nadmientl: jaka bę: 
dzie prace | wysiłki klasy pracującej i 
jej przedstewicieli przy przyszłych wy- 
borach, taka będzie Polska a w niej 
prawą. 


Robotnicy narodowi w Grodnie 
wobec zakusów endeckich. 


W dniu 4 grudnia zwołany był w 
Grodnie wiec przez Związek Lud. Naro- 
dowy. Na wiecu tym mieli zdać sprawo- 
zdanie posłowie. O godz. 8 po poł. teatr 
był szczelnie zapełniohy, a na estradę 
wszedł jeden z miejscowych księży, któ- 
ry zaczął bajać „o mrówkach i pszczół 
kach“. W trakcie tego mówcy spokoj- 
nie zadawano różne ps tania; na które 
nie mógł odpowiedzie 

Po tem nieudolnem przemówieniu 
ukazał się chadek, kolejarz Twardowski, 
na którego widok powstała wrzawa i 
okrzyki „preca“. „Bogoojczyżniacy* za- 
śpiewali „Rotę*, aby wrzawę przekrzy- 
czeć. Po od iewaniu „Roty“ ukazał się 
p. Arciszewski z rezolucją, tóra zaCczy- 
pala się: „My, zebrani na wiecu wyre- 
żamy votum zaufania Związkowi Lud, 
Narod“... Te kilka słów wystarczyło słu- 
chaczom dalej czytać już nie pozwolili, 
i okrzykami „Precz z Zw. Lud. Nar.*, 
„Niech żyje Naczelnik Państwa" ozyta- 
nie zagłuszyli. Po odśpiewaniu „(Idy na- 
ród do boju“ — wiec się rozwiązał. Ro- 
botnik kresowy dał dowód, że nie pozwoli 
się w błąd wprowadzić różnym endec- 
kim machezom, a ich wrogim dla robot- 
nika zakusom śmiało czoło R po- 
rafi, 


a zd 
Oświata i Szkolnieńwo.-* 
Seminarja w Małopolsce. 


Małopolska posiada obecnie 22 pań- 
stwowe seminarja nauczycielskie, z tego 
14 męskich, reszta Żeńskich i koeduka- 
cyjnych. 

Prócz tego znajdują się seminarja 
aństwowe ruskie w Przemyślu i we 
wowie. 

Prywatnych seminarjów jest 26, 

prawje wyłącznie żeńskie. 

Wreszcie istnieją w Galicji dwa 

aństwowe roczne kursy seminarjalne w 
Ktakowie i Lwowie i szereg prywatnych 
kursów, nic pretendujących do prawa 
publiczności. 

Większość tych seminarjów wyka- 
suje przepełnienia, tak, że ukończone se- 
minarzystki niejednokrotnie pozostają 
bez zajęcia, jeśli nie chcą wyjeżdżać do 
Kongresówki lub do b. Dzielnicy prus- 
kiej, gdzie jest zawsze sporo wolnych 
posad W zł 


Z życia Inteligencji zawodowej, 


Emerytury dla b. pracowni- 
ków kolejowych. 
Prezes dyrekcji kolei zawisdomił 


tymczasową kasę przezorności. że stoso- 
wale do rosporządzeniea Misistesjum kolei 


O REZ RE ZZOZ R oa. 


€ dnie 10 grudnia 1922 roku, przękaszać 
tejże kasie wykonywanie prae, wypływa- 
ących se siosowamia ustawy emerytalnej 
łankejonsrjnszów państwowych | rezpotsą* 
dzenis wykonawczego do niej (Dz. ustaw 
ar. 93, s daia 30 listopada 1921 roku) 
wskutek czego podania o emerytary wra$ 
s wykazami stana slatby, deklaracjami 
oraz dewodami nalety przesyłać przes 
właściwe wydziały do kasy przezorności. 

W związka z powyższem rozporzą” 
dzeniem, kasa przezorności ma być wkrót- 
ce przekształcona na wydzial zabezpieczeń 
kolei państwowych. 


W tych dniach odbyło się walne 
zebranie pracowników ubezpiecseniowych 
wszystkich miejscowych Oddziałów To- 
warzystw Ubezpieczeń, którzy przyjmu- 
jąc zasadę w „iedności siła" postanowili 
fednomyślnie stworzyć tu Oddział Lódz- 
ki Związku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeniowych w Warszawie. Od- 
dział rozpocznie swą działalność w krót- 
kim ozasie zapisało się dotychczas 'okołe 
1560 osób. 


Farmaceuci boz zajęcia. 


W kołach aptekarskich stwierdzo- 
no, że obecnie w samej Warszawie jest 
około 160 farmaceutów bez zajęcia, 
Znaczna ich część przyjechała niedawno 
z Rosji. „Pozatem „przybywa wielu fag- 
maceutów zwalniających się z wojska. 
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Sprawy robotnicze, 


Chadeoja przy robocie 
w Zawierciu, 


Od dłuższego czasu w-fabryce Tow. 
Ako. „Zawiercie“, w Zawierciu wre 8 
powodu burzycielskiej roboty komuni- 
stow, którzy stanowczo sprzeciwiają się 
piecenig składek na rzeos Kasy Chorych. 

lekroć Zarząd fabryki chciał wytrącić 
robotnikom wkładki na rzecz kasy, tyle 
razy grożono strajkiem, aż nareszcie w 
początkach b. m. pod presją władz zdo- 
tano zlikwidować: sprawą tę, 0: tyle 
szczęśliwie, że po aresztowaniu elemen- 
tów niepożądanych zmuszono resztę de 
lojalnego stosowania słą do istniejącego 
prawa. 

Z niezadowolenia wśród robotników 
chce skorzystać chadecja, która w sw 
demagogji posunqła się tak daleko, té 
miała odwagę obiecać robotnikom, 18 
wykołacze w Warszawie specjalne pra- 
wo dia Zawiercia i robotnicy nie będą 
opłacać Kasy Chorych. tym celu 
wyjechała specjalna dalegacja na czolo 
«a adwokatem p. Gawrońskim. Poseł 
chadecki p. Gdyk wniósł odnośną intor- 
pelację w Sejmie i może łudzą się cha- 
decy, że przy RE wyborach do 
Sejmu ich gwinzda zabłiyśnie jaśniej na 
zawierckim horyzoncie. 

Chadecy, o dziwe — znaleźli się ty 
ramię przy ramieniu x komunistamił 
Lecz ta ich robota winna otworzyć oczy 
tym, którzy pod płaszczykiem onót cha- 
deckich, nie mogą dojrzeó obrzydliwej 
żądzy mandatów poselskich, które choa 
się zdobyć graniem w takt najniższym 
instynktom ludzkim. 


Nieco danych o Łodzi, 


Według ostatnio dokonanego spise 
ludności Łódź liczy ogółem 452,293 mie- 
szkatców obecnych, w tej liczbie 205,238 
mężczyzn | 247,065 kobiet; (aa 100 męż- 
czyzu przypada 120 kobiet). 

Liczba lydności polskiej wynosi 
277,822 osób, czyli 64,4 proc. 

Umiejących czytać mieszka w Łodzi 
306,086 osób. Liczba analfabetów, prócz 
dzieci ponad lat 9, wynosi przypuszczal- 
nie 12—13 proc. 

Nieruchomości w Łodzi naliczono 
0,243. Mieszkań—100,203; ma jedno mie- 
szkanie przypada przeciętnie 4,1 miesze 
kańców. 

EOS iR 


faramuszki. 


WLAZŁ KOTEK... 


Wlazł kotek na płotek 
I mruga: 

Ładna to ustawa 
Niedługa! 


Nie długa. nfe krótka 
A w sam rar 
„Niech da e daning, 
Każdy z wasi 


Tium ludzi, słysząc to, 
AUi , 
Ćzem prędzej swe sz£arby 
Zamyka. 
| wrzeszczy: „Ojczyznę 
Kochamy, 
ie - -kęcz ani feuiga 
i Nie -damył* 
Zlazł kote: pod płotek 
mruczy: 
'„Kto głipich rozamu 
Nauczy?" 


Kafundusz prasowy „Pracy”: 


Na>fundusz prasowy w dalszym 
ciągu złożyli: Wytwórnia Brukar- 
sko-Betoniarska 30,000; portjer. ta- 
bryki Silbersteina 2,000; dr. Just- 
man, l. Ptejter, Ostrowski, Z. Haj- 
kowski, Szewczyk i Dymecki > po 
1,0007mk., Muszyński, Stawiński 1 
Laczysław po 600 mk.; Jędrasiak, 
Chyller, Łuczyński, Kwieciński, Mi- 
chałkiewiczówna, Grzesiak, Milcza- 
rek, Michalski J., Konopski, Marci- 
szewski i Rodzina Kulczyńskich po 
500 mk. (d. 6. n.) 


Wszystkim współpracownikom, kore- 
spondentom i czytelnikom naszego 
Pisma — zasyłamy Serdeczne Zy- 
czenia Wesołych Świąt. 


niedomośii libżą 


Kalendarzyk. 


Dziś Adrminy 


Jutro Boże Narodzenie 
Wschód słońca 8 m 11 


zachod s 3 m. 45 
Wschód księgyca 12 m. 83 
Sobota Zacnód > 1 m. 34 
— Numer dzisiejszy „Pracy“ zawiera 


10 kolumn. 

Z powodu Swiąt następny numer 
„Pracy* ukaże się we wtorek przed po- 
łudniem. 

— Czerwony Krzyż na gwiazdkę, Od- 
dział Łódzki Pol. Tow. Czerw. Krzyża, 
tak jak i lat ubiegłych, stara sięw mia- 
rę sił i środków uprzyjemnić święta Bo- 
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żego Narodzenia „chótym || żołnierzom, 
przebywającym w”szpitalach tódzkich:"" 

Każ żołnierz weszpitalu; i, załogi 
szpitalnej otrzymał paczkę, zawferfńjącą 
ija i. czekolady, '1 1. strucli maślanej, 25 
szt. papierosów, skarpetki, lub, onuczki.i 
papier listowy. Pezatem, - pragnąc. przy+ 
czynić się, do/uświetnienia wieczerzy Wi- 
gilijnej w szpitalach wojskowych.w: Lo» 
dzi, zaofiarowano grzyby, miód, cuki 
male i „dla, ciężko chorych. 40 f. ryb, 
otrzymanych. bezpłatnie od .Chrześcijań- 
skiej Spałki „Rybnej. 

Ogólna. wartość .600. paczek.i potraw 
do wieczerzy wynosi 386,200 mk. 

Siostry zatrudnione w „szpitalach 
wojskowych otrzyma na gwiazdkę , po 
5000,mk., przęłożona sióstr 10,000, mK., 
ogółem rozdano mk.. 160,000. 

Dla ucpatrjantów, przebywających 
w Domu Noclegowym przy «ul. Gmen- 
tarnej, przeznaczono 21 kompletów ciep- 
łej bielizny wartości mk. 52,500. 

Paczki żołnierzom, oraz bieliznę ré- 
patrjantom rozdały osobiście delegatki z 
Czerwonego Krzyża. 

86 uczestnikom powstania r. 68 roz- 
dano również paczki. 

— Swięta w urzędach. Stosownie do 
rozporządzenia władz, wszystkie biura i 
urzędy państwowe czynne. będą w wigi- 
lję do 12 w. południe, 

Święta będą trwały przez niedzielą 
i poniedziałek, od wtorku zaś będzie 
wznowiona normalna praca. i 

=- Choinka dla biednej dziatwy. Tow. 
YMCA. urządza ną Placu Wolności Choin- 
kę dlą biednej dziatwy. Choinka będzie 
oświetlona od godziny 7 do 8 wieczorem 
w dniach 25, 26, 27 1 81 b. Ma oraz 1 
stycznia r. p. Przyorywać będą orkie- 
stry cywilne i wojskowe. 

==- Kaprysy aury. Aura. płata. przy 
końcu roku figle wprost okropne. Przed 
kilku. dniami mróz dochodził do 18 stop- 
ni, wczoraj zaś termometr wskazywał 6 
stopni powyżej zera, czyli wahanie się 
termometru wyniosło w ostatnich kilku 
dniach 22. stopnie. 

Ale to jest drobnostką w porówna- 
niu z następującym wybrykiem rozka- 
prysiałej aury. Oto z 18 na 19 b. m. 
nad Krakowem rozsząalała się niepamięt- 
na o tej porze burza.  Oślepiające bły- 
skawice, nuk piorunów ł wichura, siega- 
jąca granic orkanu, budziły śród mie- 
szkańców tego miasta grozę i przera- 
żenie. i , 

Kilkadziesiąt budynków zostało siłą 
orkanu mocno uszkodzonych. Nadto bu- 
rza formalnie rozniosła liczne płoty i 
parkany, pozrywała przewodniki telefo- 
niczne i td. 

Wobeo takich wybryków aury, trud- 
no spodziewać się, aby nam w święta 
sprzyjała pogoda, tembardziej, że tem- 
peratura utrzymuje się w dalszym ciągu 


dość" wysoka, Y po tem Molha "SĘ spoż 
dzięwąć tylko deszczu i wiatm, gy e 


=" Bolska Krajowa Kaga” Pożyczkowa 
podaje-do' wiadomości: ogółu,” żeotdziały 
jej z powodu'*sw. Bożego ” Nawdzenia 
ędą "otwarte dnia 24 b. m.'od godziny 
9—12 w południe. Izby orozrachunkowe 
wtym dniu © czynne nie będą. Wdniu 
26 b, m.»jako w «drugi dzień świąt! Bo- 
żego *Narodzentja, oddziały będą <zam= 
knięte. 

— Zazd działaczów sanitarnych. -Zwią- 
zsk Miast PAskien*"w dniach 26, 29 i 30 
stycznia 1922 roku zwoluje do War:8 .wy 
zjazd lekarzy” dzislaczów Sanitarnych 
miejskich, mający na celu omówienie 
środków, zmierzających d+ podniesienia 
stanu sanitarnego miast naszych. Program 
zjazdu obejmuje: organizację siużby zdro- 
wia, sprawy wody i czystości, sprawy 
zwalczania choró» zakaźnych" Oraz sprawy 
popularyzacji bypjeny. Bliźszych informa- 
cji, dotyczących zjazdu, nudzielzjj: Biuro 
Związku Miast, Miodowa 7, oraz Wydział 
Zdrowia m. st. Warszawy, Zgoda 10, 

— Paszporty. Komisurjat Rządu ca 
m. Łódź pod.j: do wiadomości, ż: po- 
cząwszy od 2 styczaia 1932 roku słoS9- 
wnie do rozporządzenia M nist:ijum Spr. 
Wewnętrznych obywatele polscy, zamie- 
szka'i w Łodzi, dla otrzymania paszpyrtu 
zagranicznego winni złożyć {w biurze pa- 
szportów zagraniczpych komisarjatu Rządu 
na m. Łódź, Al. Kościuszki mr, 1, pokój 
nr. 16, podanie wedle ustanowionego wz0e 
-m (tamże do nabycia) opłacone stemplem, 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo kwalifikacyjne, 2) jed- 
ną f>tografję, przedstawiającą dokładnie 
twarz petenta (petentki). bez nakrycia gło: 
wy, wymiar 6 na 7, 8) zaświadczenie od- 
nośnego Utządu Skarbowego o opłaceniu 
pocćalnów i opłat skarbowych, 4) męźczy- 
fni w wieku oż lał 17 do 40 lat włącznie, 
zaświadczenie Powiatowej Komendy Uzu- 
pełnień i 6) wszystkie posiadane dowody 
osobiste i paszporty. 

Wspomniane wyżej świadectwo kwa- 
lifikscyjne, zastępujące wymaganą doiych- 
czas deklarację paszportową, podpisany 
przez poręczycieli, otrzymceje się w od- 
nośnym Komisarjacie Policji P., w które» 
go obrębie sią mieszk:, dołącza się przy- 
tem jedną fotogralj;, taką asmą, jaka ma 
być dołączona do podania o paszport z1- 
grznczny, Przy wyrabianiu świadectw 
kwalifikacyjnych należy przedstawić dowo- 
dg stwierdzające przynależność państwo- 
wą petenta. Opłata za świadectwo kwalili- 
kacyjne wynoal mk. 10, niezależnie od 
opłat stemplowych, 

Opłata za psszport mk, 6,000, za 
wizę w jedną stronę mk, 2,000. 

Srczegółowe przepisy o wydawania 
paszportów zagranicznych zawiera rozpo- 
rządzenie Min. Spr. Wewn. z dnia 6 mar- 


Na ast 


ca "ŻY r. („Mimitor Polski” fir, 
30 marca 192] raku) s. nt 


> r” Msza: murarzy. = -W: «poniedziniek, 
26 bizm: godz. 9 «pół tato «w kościele 
N. M. Pà odprawioną; sostanieo Msza awa 
na intencję czeladzi murarskich. © sig 


-="P7T. Temflhóf złożył na lawalidów 
mu. 8000?ga fadużycie na Kolei Hlekce 
ttycznej* Łódzkiej z matrykułąszkQlną 


mzoEgzekucja.. (as), Wozoraj, o godz, 
8 m. 30..na „podwórzu, wiąziennem przy 
ul. Gdańskiej wykonano „wyrok nad 
26:letnim Janem Olenderkiem, skazanym 
onegdaj przez Sąd doraźny na karę 
śmierol. 

—-Połars Wczoraj » godz. 8: wiecz 
w fabryce: Nasielskiego"i S-ki (iGarola 17), 
w.oddziala grempli,- z niewiadomej przy- 
czyny, wynikł pożar. "Na ratunek pospie” 
Bzyły Il i AV. oddziały straży i-w godzinę 
pożar umiejscowiły. Straty w maszynach 
i surowcu są jeduak dość znaczne: 


Teate, mnzyka | sztuka, 


Teatr Miejski, Cegielniana 63, 


„Dziś, t.j. w sobotę przedstawienia 
zawieszone. jutro, t j. w niedzicią Teatr 
daje jedno przedstawienie o godr. 8 m. 13 
odegraną zostanie komedja w 3-ch aktach 
p. te „Zakochani* z p, Milą Sokoiską i 
Eogenjuszem Snayem w rolach głównych. 

W poniedziałek o godz. 3-ej po poł. 
dane będą „Dzieje salonu*—Wroczyńskiee 
go wieczorzu „Twarz I Maska“-—Chiarcl. 
iega w przepięknej oprawie scenicznej. 


— Koncert. Dnia 26 grudnia, w 
kc o godz. 4.30 po poł. odbą= 
zie się koncert w Bali Filharmonji 7 
udziałem pani Hanny Skwafeckiej, pri- 
madonny opery Warsząwskiej; pani Wa- 
lerji Gnatowskiej, primabaleriny opery 
Warszawskiej i Józefa Ursteina Pikusia, 
króla humorystów | -piosenkarzy pol- 
skich. 
Bilety do nabycia w kasie Filhar= 
monji codziennie od 10—1 i 6—8. 
Tragedja Rosji ! jej trzy apokl. 

Poczynając od niedzieli, dnia 26 b: 
m. na ekranie toatru „Scola“ przy ul, 
Cegielnianej 18, demonstrowany będzie 
wielki historyczny obraz filmowy pod 
tytułem „Tragedja Rosji i jej trzy epo- 
kis, który zdobył sobie... powancchną pe” 
pularność Światową. 

Przed oczyma widza przesuwają się 
żywe sylwetki cara Mikołaja I-go z jez 
go rodziną i Griszką Rasputinem, Kie- 
reńskiego, Lenina, Trockiego 4 wielu in- 
nych osób słynnych z trzech ostatnich 
Fes Rosji. Jak się dowiadujemy ten 
obraz ma być demonstrowany w Łodzł 
tylko przez kilka dni świąt. 

E 
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MAURYCY LE LANC. 


Odtamek pocisku. 


Dom przewoźnika był stale przed- 
Miotem ostrzeliwania dział niemieckich, 
pociski pękały bezustannie. 

Znowu jeden człowiek został ra- 
piony; przeniesiono go da alkowy i zło- 
żono w sąsiedztwie majora Hermanna: 
umarł wkrótce. 

Na zewnątrz walka szalała nad wo- 
dą i w samej nawet wodzie kanału, na 
łodziach i wkoło łodzi. Zaciekłe zmaga- 
nie się ciał ludzkich, wrzawa nieopisana, 
krzyki nienawiści i jęki bólu, wycie 

rzerażenia i śpiew zwycięstwa... zamęt 
ak straszny, że Paweł i hr. d'Audeville 
nie wiedzieli wprost w jakim kierunku 
strzelać. 

Paweł rzekł do teścia: 

— Boję się, czy nie padniemy przed 
otrzymaniem pomocy. Muszę więc pana 
uprzedzić, że porucznik przygotował 
wszystko, aby wysadzić dom w powie- 
trze. Ponieważ przypadek tylko przy- 
wiódł tu pana i nie masz tytułu ani obo- 
wiązków walczącego... 

— Jestem tu tytułem Francuza, od- 
parł p. d'Audeville. Pozostanę do ostat- 
niej minuty. 

— Może zatem starczy nam czasu 
na dokończenie rozmowy. Posłuchaj mnie 
panie. Postaram się mówić krótko i 
gwiąźle. Gdyby jedno jakieś słowo mo- 
gło wyjaśnić zagadkę, proszę cię przer- 
wij mi natychmiast. 

Paweł rozumisł dobrze, że: między 
za rozpościerały sią niezmierzone mro- 

tajemnicy, i że winny czy nie, wspól- 


48) 


nik zbrodni czy ofiara oszustw swej żony, 
p. d'Audeville musiał znać rzeczy, któ- 
rych on, Paweł, był nieświadomy i że 
rzeczy te mogły być wyjaśnione tylko 
przez dostateczne przedstawienie zdarzeń. 

Zaczął więc mówić, spokojnie, po- 
woli; p. d'Audeville słuchał w milczeniu. 
A podczas tego nie przestawali strzelać, 
nabijając broń, mierząc i znów nabijając 
z takim spokojem, jakby odbywali ćwi- 
czenia. Wkoło nich i' nad nimi śmierć 
nieubłagana dokonywała swego dzieła. 

Lecz Paweł zdołał zaledwie - opo- 
wiedzieć swoje przybycie z Elżbietą do 
Ornequin, swoje wejście do zamkniętego 
pokoju i przerażenie na widok portretu, 
gdy olbrzymi pocisk rozpękł im nad gło- 
wą, osypująć ich odłamkami. 

Czterej ochotnicy zostali ranieni, 
Paweł upadł również na ziemię, trationy 
w szyję, a chociaż nie doznawał bólu, 
poczuł natychmiast, Że, wszystkie jego 
myśli zaciemniają się, zapadają Jakby w 
gęstą mgłę, z której nie może ich wy- 
dobyć. Czynił jednak wszelkie możliwe 
wysiłki i cudem woli, resztką energji 
szamotał się z niemi. DZY teścia 
klęczącego przy sobie, zdołał jeszcze wy- 
szeptać: 

— Dziennik Elżbiety... znajdziesz 
go w mojej walizie.. i kilka- kartek 

rzeze mnie pisanych... zrozumiesz wtedy... 
recz naprzód trzeba... słuchaj... ten ofi- 
cer niemiecki, przywiązany. tam... to 
szpieg... miej go na oku... zabij go... je- 
żeli nie, to 10-go stycznia... Lecz ty go 
zabijesz, prawda? 

Nie mógł już dłużej mówić. Zoba- 
czył zresztą, że d'Audeville, kłęczący u 
jego nóg, nie słuchał go juź prawie,łecz 
sam również raniony kułą, z twarzą 0- 
ciekającą krwią, wił się w bólu, aż 
wkońcu zwalił się na ziemię, rzucając 
coraz bardziej głuche jęki. 

W wielkiej izbie nastała głęboka 
cisza; 4a domem, trzeszczały odgłosy 


strzałów.  Umilkły już działa niemiec< 
kie. Kontratak nieprzyjaciela osiągnął 
widocznie zwycięstwo i Paweł, niezdolny 
do wykonania żadnego ruchu, oczekiwał 
tylko olbrzymiej eksplozji, zapowiedzia- 
nej przez porucznika. 

Kilkakrotnie wymówił imię Elżbie- 
ty. Myślal o tem, że nie grozi jej już 
żadne odtąd miebezpieczeństwo, ponie- 
waż i major” Hermann zginie także. 
Zresztą Bernard potrafi ją obronić. Lecz, 
po pewnym czasie, ten spokój wewnętrz- 
ny począł się rozwiewać, zmieniając się 
w jakiś ból głuchy'i troskę, ustępując 
miejsca uczuciu, którego męka stawała 
się z sekundy na sekundę coraz dotkliw- 
sza. Byłoż to przywidzenie, chorobliwa 
halncynacja? dos dziwnego działo się 
tam, w stronie alkowy, w której osadził 
majora Hermanna, gdzie leżał trup żoł- 
nierza... 0! zgrozo! miał wrażenie, że 
major przeciął krępujące go więzy, pod- 
niósł się i rozglądał wokół siebie. 

Z wszystkich sił rozwarł Paweł oczy 
i wszystkiemi siłami starał się trzymać 
je tak, otwarte. 

Lecz coraz gęstsza jakby mgła przy- 
słaniała mu wzrok, a poprzoz tą zasłonę 
rozróżniał wyraźnie, jak major Hermann 
wyswobadzał się z więzów płaszcza, jak 
pochylił się nad trupem żołnierza, zdjął 
zeń niebieską sukienną kurtkę, włożył 
ją na siebie, jak włożył również czapkę 
zmarłego, obwiązał szyję jego krawatką, 
wziął jego bagnet, karabin, naboje i tak 

rzebrany yi LL z trzech. stopni 
rewnianych sehodów. 

Potworna wizja! Paweł byłby chciał 
wątpić i uwierzyć w ukazanie się jakiejś 
zmory, wywołanej gorączką... Lecz wszy- 
stko, niestety, potwierdzało niezaprze- 
czoną rzeczywistość tego obrazu. I w 
tem była dlań właśnie najpiekielniejsza 
męczarnia! Major ratował się ucieczką! 

Zbyt osłabiony i wyczerpany był 
Paweł, aby móc ogarnąć istotę położe- 


nia. Pragnął-że major zabić jego i hr. 
d'Audeville? Wiedział-że major, że oni 
obaj ranni znajdowali się tu, pod jego 
ręką? aa tych nie stawiał sobie Pa- 
wol. Jedyna myśt prześladowała jego 
PA ODJ mózżęą: major Hermann u- 
ciekał Dzięki przywdzianemu mundu- 
rowi mógł zmieszać się z ochotnikami 
francuskimi! Dotrze da Niemców! Bę- 
dzie wolny! I rozpocznie przeciw EKlż- 
biecie swe dzieło prześladowania, dzicło 
śmierci! 

Ach! gdybyż nastąpił wybuch! Gdy- 
by tak dom przewoźnika. wyleciał w po- 
wietrze, a z nim i major. 

Paweł czepiał się tej Ba jak o- 
statniej deski ratunku. Jednakże jego 
władze umysłowe zaćmiewały się... My- 
šli plątały sią coraz burdzicj.. Nagie 
pogrążył się w ciemnościach, w których 
nic się już nie widzi, nic nie słyszy... 

a 


W trzy tygodnie później, generał, 
naczelny wódz armji wysiadł z automo- 
bilu przed gankiem starego pałacu Bou- 
lonnais, przekształconego w szpital woj- 
skowy. 

Oficer kierujący szpitalem oczeki- 
wał go przy drzwiach. 

— Czy porucznik Delroze uprzedzo- 
ny jest o mojem przybyciu? 

— Tak jest, panie generale, 

— a Aa mnie do jego pokoju. 

Paweł Delroze miał wprawdzie szyją 
obandażowaną, lecz twarz spokojną, bez 
śladu zmęczenia, 3 

Wzruszony dó głębi obecnością wiel- 
kiego wodza, którego energja i zimna 
krew zbawiły Francję, stanął natych- 
miast w pozycji wojskowej. Lecz gene” 
ral wyciągnął doń rękę i zawołał 8er- 
decznie przyjaznym głosem: 

(a. o. n.) 
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Bictwa'fiimowego w Polsce „Orientfilm" 
IE 6. Bymowiosi Warszawa, 7 New-Jorky 
i hicago. 


Polityka polska. 


Prace Rady: Ministrów. 


WARSZAWA, 28. (PAT). Rada min. 
na posiedzeniu odbytem 22 b. m. w Bel- 
W lórzo wobecności p. Naczelnika Pań- 
stwa omawiała sprawę wyborów w Wi- 
leńszczyźnie i wysłuchała sprawozdania 
nadzwyczajnego komisarza do spraw re- 
patryjacji o stanie obecnym tych spraw 

o poczynianiach prac na przyszłość. 

Następnie w zwykłej swej siedzibie 
Rada min. odroczyła do 1 lipca r. przy- 
szłcgo termin wpłaty zasiłków zwrot- 
nych, udzielonych urzędnikom w r. 1920, 
przyznała Płockowi 4 miljony pożyczki 
ze skarbu państwa, uchwaliła 50 proc. 
zniżki taryfy na przewóz 16,000 ton mą- 
ki izboża kolejami polskimi, które dla 
głodnej Rosji zamierza wysłać misja dr, 
Nansena, przyjęła projekt ustawy o obo 
Wiązkach i prawach szeregowych wojsk 
polskich oraz projekt ustawy o szkole 
Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Wreszcie Rada min. wysłuchała 
sprawozdania o przyczynach obecnego 
ruchu pociągów pasażerskich i powzięła 

ccyzją zmierzającą do usunięcia tego 
zjawiska. 


fratulacje Aagory. 


PARYZ, 23. (wł.) Delegat rządu 
Angory w Paryżu, Foria Bey, złożył dłu- 
szą wizytę pełnomocnemu ministrowi 
Polski, Zamoyskiemu. Delegat Angory 
Błożył przedstawicielowi Polski powin- 
szowania z racji odzyskania przez Pol- 
skę niepodległości, “P. famoyski rewi- 
zytował Foria Bey'a. 


Gen. Dupont. 


PARYZ, 23. (PAT). Hav.. Donoszą 
urzędowo o mianowaniu gen. Duponta 
szefem francuskiej misji wojskowej w 
sace w miejsce ustąpionego gen. Nies 
sella, 


Nawe <pankty dla repatriantów. 


(Ud własnego koresp.) 


WARSZAWA, 23-go. Zaraz po 
Éwietach, dla ułatwienia repatrjacji, 
utworzone będą „dwie nowe linje 
repatrjncyjne oraz pięć obozów, z 
których trzy zapasowe. 

Jak zakomunikowano korespon- 
dentowi „Pracy“ z kół miarodaj- 
nych — sytuacja w obozach dla re- 
patrjantów, dzięki poczynionym za- 
rządzeniom znacznie się poprawiła. 


Lwów a laworzyoie, 


LWÓW, 23. (PAT) Na wczorajszem 
posicuzeniu Rady miejskiej uchwalono 
m. in. następującą rezolucję w sprawie 
Jaworzyny: „Rada m, Lwowa zwraca się 
do Szjmu i Min. spraw zagr. z gorącym 
apelem, ażeby przy sposobności ratyfikae 
cji układu z republiką Czecho-Słowacką 
sluszne prawa Polski do. Jaworzyny zo- 
staly w peiui uwzględnione“, 


Po a] 


\prawa górnośląska. 


Niemcy zadowoleni z rokowań. 


BERLIN, 23. (PAT). Niemiecki peł- 
nomocnik dla rokowań górnośląskich dr. 
Schiffer wyraził się wobec przedstawi- 
cieli prasy berlińskiej z zadowoleniem z 
dotychczasowega przebiegu rokowań na 
G. Sląsku. Obie strony mówił dr. Schif- 
fer zaznaczyły szczególną chęć dojścia 
do porozumienia tak, iż prawdopodob- 
nie nie będzie trzeba uciekać się do de- 
cyzji p. Calondera. Delegacja niemiecka, 
zaznaczył dr. Schiffer, pracuje w ścisłym 
kontakcie z przedstawicielami wszyst- 
kich warstw śpołeczeństwa niemieckiego 
na G. Słąsku. W najbliższym czasie 
twołane będzie wspólne zebranie wszy- 
stkich przedstawicieli całego przemys, 
górnośląskiego i członków komisji. 


Tylko przez klika 
dni świąt demon=* 
atrować slę będzie 
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Premjera! 


Arantia 


Szpitale. dla. Polski. 


KATOWICE, 28. (PAT). „Jak twier- 
dzi niemiecka prasa, Niemcy utraciły 16 
lazaretów gwareckich, *a* pozostały 
lko. 2 lecznice, Polsce : przypadnie je- 
en z największych lazaretów w  Kró- 
lewskiej Hucie‘ (lazarety te są to wiel- 
kie kliniki urządzone i uposążone w naj- 
nowBze środki techniczne i lekarskie). 


L walego miasta Gaska 


Saim o kładzie z Polską, 


GDANSK, 23. (PAT). . Prezydent 
senatu dr. Sahm w wywiadzie, udzielo- 
nym dziennikarzom przedłożył im szcze- 
gółowy układ dodatkowy do BEE pol- 
sko-gdańskiej, zawarty w dniu 21 b. m. 
Dodatkowy ten układ, zdaniem dr. Sah- 
ma, posiada dla Gdańska olbrzymie zna- 
czenie. 

Gdańsk otrzyma możność przysto- 
sowania się do nowych warunków w 
ciągu roku. Zdaniem dr. Sahma przy- 
znane ułatwienia REŻ. Gdańskowi 
wielkie korzyści. razie odmowy ra- 
tylikacji układu polsko-gdańskiego z dn. 
24 października Polska cofnęłaby wszy- 
stkie ułatwienia i obstawałaby przynmoe 
wie unji celnej poprzednio przewidzianej 
dr. Sahm Sód na wstępie poszczegól- 
ne punkty układu, 


Inowa wycieczki niemieckie. 


GDANSK, 28. (PAT). Wszystkie tu- 
tejsze dzienniki niemieckie zamieszczają 
jednobrzmiący obszerny artykuł nadesła- 
ny przez Senat w sprawie prawa opcji 
Gdańska na rzecz Niemiec. Artykuł ten 
zawiera szereg wycieczek przeciwko Pol- 
Rce I stara big wykazać, że prowadzenie 
spraw politycznych Wolnego Miasta przez 
Polskę połączone jest z wielką szkodą 
dla interesów tego miasta. 

Senat zaznacza w artykule, że do- 
tychczas nie otrzymał urzędowego za- 
wiadomienia o ratyfikacji układu opcyj- 
nego zawartego w Warszawie. Okolicz- 
ność ta jak wogóle cała sprawa opcji, 
pisze senat gdański, prowadzi w rzeczy- 
wistości do kierowania sprawami- zagra- 
nicznemi wolnego miasta przez Polskę. 
Gdańsk wie, że jest w tej sprawie stro- 
ną najbardziej zainteresowaną. Nie miał 
sposobności do wypowiedzenia się, cho- 
ciaż układ doznał zasadniczej” zmiany 
przez orzeczenie gen. Hackinga, który 
interpeluje *słowa: miejsce zamieszkania 
w duchu polskim a nie gdańskim. Wo- 
bec powyższych powodów, kończą dzien- 
niki, nie da sią uniknąć konieczności 
zwrócenia się do rządu polskiego z bar- 
dzo poważnemi przedstawieniami, 

CEER 


prawy finansowe Niemit. 


Wyniki narad. 


LONDYN, 23. Wynikiem narad lon- 
dyńskich Lloyd George'a z Briandem jest 
między innemi ustalenie przez obu pre- 
zydentów ministrów sposobu postępo- 
wania w stosunku do Niemiec. Co się 
tyczy sposobu płacenia odszkodowań 
ustalono, że Niemcom nie ma byćudzie- 
pi żadne moratorjum, natomiast wszel- 

ie ułatwienia na rok 1922 mają być 
omówione na konferencji, która się zbie- 
rze w ciągu stycznia. Na tej konferen- 
cji będzie też omawiana sprawa gospo- 

arczego uzdrowienia Europy w drodze 
kę wielkiej międzynarodowej "poży- 
cz LJ 


(stalecznie porozamienie osiągnięto. 


PARYZ, 23. (PAT) Havas. Donoszą 
v Londynu, że ostatnia konferencja mię- 
dzy Briandem a Lloyd Georgem, odbyła 
sią wczoraj od godz. 11—1w południe. 
Obaj politycy doszli do porozumienia w 
szeregu kwestjach. Ostateczne postano- 
wienia zapadną * dopiero na posiedzeniu 
Rady Najwyższej. O 2-ej po południu 
odjechał Briand do Paryża. 
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s$6 Hasa autentycznych” zdjęć z czasów cara Nikołaja 
Ae -go. Kiereńskiego -oraz Lenina: 1 Trockiego, 


| Wobhce przewidywanego natłoku przy kasach teatru, 
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Niemcy „nie „otrzymają 
moratorj tm. 
LONDYN;'28. (PAT) Havas. +— 
Jak się dowładujó ag. Havasa, rze- 
czoznawcy”porozamiełt się” już osta" 
tecznie co do wniosków, jakie mają 
być przedłożones'0bu. premjeromw 


sprawie wypłat nidmieckich, - przy- 


padających na 15 stycznia i 15 lu- 
tego. We wnioskach swoich rzeczo- 
znawcy odrztcH! plan moratorjum, 
który został całkowicie zaniechany 
przez stronę angielską. „W ten spo- 
sób teza francuska uzyskała prze- 
wagę. Niemcy będą musieli -doko- 
nać wypłaty” 500 -miljonów marek 
w złocie w najbliższym terminie. 
Natomiast pobieranie procentów od 
eksportu niemieckiego będzie czaso- 
wo wstrzymane, ponieważ w znacz- 
„nej części pokrywane są one wy- 
płatami w naturze. Rzeczoznawcy 
w raporćie swoim stwierdzają da- 
lej, opierając się na-gruntownem 
zbadaniu danych statystycznych, że 
Rzesza niemiecka jest w możności 
dokonania przewidzianych wypłat. 
Pomimo wszelkich protestów ze stro- 
ny niemieckich czynników rządo- 
wych, -rzeczoznawcy . nalegają -ná 
konieczność -poczynienia pewnych 
zarządzeń, a w szczególności *na 
rozszerzenie kompetencji" komisji 
gwarancyjnej, oraz na roztoczenie 
bardzo ścisłego nadzoru nad staty- 
styką' eksportu- niemieckiego, a to 
celem zapobieżenie nowemu rzeko- 
mómu bankructwu Niemiec. 


Caron Ao Paryża. 


LONDYN, 23. (PAT}' Reuter donosi: 
Lord Curzoa wyjedzie 8 stycznia do Pa- 
ryża ue konfetenc,ę miaistrów spraw za- 
granicznych. 


Wytyrzne polityki angielskiej. 


LONDYN, 28. „Daily Chronicle" 
odaje w dzisiejszem swojem wydaniu 
nader charakterystyczne wytyczne poli- 
tyki angielskiej. Linję tę znamionują 
dwa szczególne warunki, na których po- 
lityka angielska w <Kuropie będzie się 
opierała. 'Anńglja zamierza stanąć na 
mocnym gruncie, na podstawie porozu- 
mienia (entente) «z "Francją. Osobny 
układ miałby na oelu odbudową Europy. 
Układ ten musiałby uchwały powzięte 
obecnie w Waszyngtonie w sprawie pa- 
oyfikacji oceanów przenieść. na ląd. 
mm 


Pod dyktanda. sowiecko-alemieckie. 


KOWNO, 23. (PAT) Litewska ` Agen- 
cja Telegraficzoa ogłasza oficjaloy tekst 
mowy prezydenta Qriniuss, wygłoszonej 
w konstytuancie kowieńskiej. G:inius twier- 
dzi, że Komisja Rządząca w Wiloie i Sejm 
warszawski zazrażają słusznym prawom 
narodu |litewskizgo, ponieważ rozpisują 
wybory, nie dająca żadnych rękojmi. Rząd 
litewski nie uzna Sejmu wileńskiego i za- 
protestuje przeciwko niemu pó całym 
Światem. Zadne wysiłki Polski nie dopro- 
wadzą Litwy do wyrzeczenia się Wilna. 
Z chwilą natomiast, gdy tylku Polska wy- 
rzekmie się Wilasa, Litwa ujawni swą zgo- 
dę i będą mogły być podjęte przyjasae 
stosunki sąsiedzkie, 


Barza w parlamencie irlandzkim, 


LONDYN, 28. Posiedzenis parla- 
mentu sinnfeinistyrznego odbywało się 
wczoraj po południu w dalszym ciągu. 
Duffy, jeden z irlandzkich pełnomocni- 
ków do rokowań londyńskich, wystąpił 
w ostrych słowach przeciwko ultimatum 
Lloyd George'a, oświadczył jednak, iż 
czuł się zobowiązanym do podpisania 
traktatu. W ciągu dalszego przebiegu 
posiedzenia przyszło do gwałtownej wy- 
miany 
kladów a De Valerą, 


słów pomiędzy zwołennikami u* - 
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Premjera! 


uprasza się Sz. Publiczność o nabywanie biletów zawe 
czasu, Kasy teatru czynuósą codz.-0d 11-218—10 w.: 
Ceny miejee: Galerja atoj. PO mk. 200, amfiteatr-300, bal, 
historyczny p, t. Dram dziej w 8 Akt. z prol. I epil, osnuty na tle prawdz wypadk-hist w Rosjli Polsce kon krzesła-400, parter, krzesła 1 fot.-400, kup. 108.300, ' 
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> Rozprawy toczą” -się w dalszym 


‘ciagu. "W sprawie posiedzenia wczoóraj- 


szego donoszą dalej, że ogrómne wzbu- 
rzenie powstało w sali obrad-w chwili, 
gdy deputowany miasta Corck odczyty- 
wał list wdowy po Mao Swinley'u, bur- 
mistrzu ”miasta-Coroku, który jak wia- 
domo, zagłodził się w więzieniu. W liś- 


cie.tyrń oświadcza ona, iż mąż jej nigdy 


nia byłby C pódpisał tego” traktatu. 
Ogromną wrzawę wywołało w końcu 
ciągła i systematyczne przerywanie przez 
Do Valerę przemówień zwolenników ukła- 
dów. Posiedzenie musiano przerwać. 

Dziś już można stwierdzić, że par- 
lament irlandzki podzielił się na 8 par- 
tje, a więc zwolennikow ratyfikacji, zwo- 
lenników De Valery, a w końcu nieprze-* 
jednanych republikanów. 


fwy gabinet romnśski, 


BUKARESZT, 23. (PAT). Prezydent 
min. Take Jonesku oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy, że w skład obec- 
nego rządu weszli fachowcy i ludzie pra- 
cy. „Rząd obecny nie jest rządem par 
excelance politycznym. _ Premjer pragnie 
wyzyskać wszystkie siły i energie spo- 
łeczne dla rozwoju państwa. Program 
rządu przewiduje absolutną zgodę w 
sprawie eksportu rumuńskiego. 


Zwykli złodzieje. 


WIEDEN, 28. (PAT) Pisma tutejsza 
donoszą, te wśród komunistów węgiersk cb 
na emigracji rastąpił tollam. Przeciwnicy 
Beli Kuna zarzucają mu róż e gdrodnie, 
a m. ia., że przywłiszczył sobie ze skar- 
bu złoio, rozdzielając je następnie między 
przyjaciół. 


0 testament £. p. Zapolskiej, 


(Sensacyjna sprawa). 


LWÓW, 23. S. p. Zapolska wspom- 
niała kilkakrotnie wobec osób zaufanych, 
że część swoich ruchomości i majątku 
zapisze na cele publiczne, :przyczem 
urządzenie salonu, . w którym niektóre 
meble mają wartość historyczną, miała 
zamiar ofiarować Muzeum Miejskiemu, 
jako pamiątkę po sobie. Tymczasem pe- 
wien medyk z 5-go roku, który w ostat- 
nich czasach leczył ś. p. Zapolską, prze- 
dłożył M REM przez nią w czasie, gdy 
już nawpół tylko była przytomna, testa- 
ment, na mocy którego spadkobiercami 
mianowani byli on i jego mała córeczka. 
Sprawa stała się podejrzana, tembardziej, 
że ujawniły się różne nieformalności I 
nieścisłości w obliczeniu kosztów lecze- 
nia zmarłej. 

Wobec tego licja aresztowała 
wczoraj owego medyka. Podczas prze- 
słuchiwania oświadczył aresztowany, %0 
tajemnice niektórych spraw może wyja- 
śnić tylko przy zamkniętych drzwiach. 
Sprawa ta budzi we Lwowie łatwo zro. 
zumiałą sensację. 


Gietda zhożowa, 


WARSZAWA, 28. (PAT). Giełda 
zbożowo-towarowa: otręby. żytnie 4,900 
franko wagon Warszawa, owies 8,150 
koniczyna czerwona 66,250. Ceny rozu- 
mieją się za 100 klg. 


Bawełna, 


LIVERPOOL, 23. (PAT). Notowania 
początkowe: Marzec 1175, maj 1070, li- 
piec 1058. > 


Wiadomości telegraficzne, 


(—) Wczoraj w sanatorjum pod 
Berlinem zmarł b. gubernator generał 
gubernatorstwa warszawskiego za czasów 
okupacyjnych w Polsce gen. Besseler. 

(—) Jutro powraca z Londynu dr. 
Rathenau, który niezwłocznie po przy- 
przyjeździe złoży sprawozdanie prezy- 
eentowi Rzeszy i kanclerzowi. 

(—) Dnia 6 stycznia rozpoczną się 
w Hannowerze niemiecko-łotewskie - ro- 
kowania w sprawie układu handlowego. 

(©) Dnia 22 b. m. wyjechali do 
Zwiahla i Szepetjówki delegaci komisji 
mieszanej polsko-rosyjsko-ukrańskiej do 
spraw repatrjacji. - 

(—) W związku z. przejściem do 
stanu pokojowego została zarządzona li- 
kwidzycia ochotniczej Lerii kobiet 


Prasa warszawska donosi O ares2- 
towanin niejakiego dr. Jana agatka, 
jednego z małopolskich menerów ludow- 
a przyjaciela p. Witosa i p. Bry- 
łe. Dr. Gagatek do niedawna chudopa- 
chołek—dziś miljoner, właściciel dóbr 
siemskich, właściciel przedsiębiorstwa 
a TE w KĘ AE ekip 
wojskowy itp.—poszukiw był o 
roku przez nadzwycza moce icję ed. 
czą, przed którą się krył przeważnie w 
Gdańsku. 

Dr. Qagatka aresztowano w nie- 
dzielę we Lwowie na podstawie listu 


afera. 


gończego As łódzkiej. Areszto- 
wanego odstawiono do Łodzi. 
We Lwowie aresztowanie dr. Ga- 
pa wywołało niesłychaną sensację, 
mbardziej, że aresztowany kupił nie- 
dewia dobra coom pod Jen i u- 
chodzi za serdeczne rzyjaciela po- 
słów Witosa i Jana Byla 
Sledztwo w sprawie dr. Gagatka 
okryte jest tajemnicą. Korespondent „ła- 
zety Porannej* przypuszcza, Żo areszto- 
wanie pozostaje w związku z wielkiemi 
nadużyciami, wykrytemi w. dostawach 
wojennych w zeszłym roku. 


Dom, w którym straszy. 


Taniec mebli i obrazów. — Tajemnicza siła tłucze szyby. — Płomyki ze 
ścian.—13 letnie medjum.—Siły okultystyczne czy... tereny gazu ziemnego? 
—Spór uczonych węgierskich. 


Raj 

Pisma węglarskie przynoszą sansa- 
cylny opis dziwnego „zaczarowanego 
domu”, który znajduje się na przed- 
mieściu MKecskomatu. W domu tym 
jakos niewidzialna siła przewraca meble, 
naczynia i wszystkie przedmioty, tłucze 
szyby, wprowadza w wir taneczny wi- 
s5ące na ścianach obrazy.. Poza tem 
w domu tym zapalają sią od czasu do 
czatu nia wzniecane przez nikogo og- 
nie, tak że przed niedawnem musiałą w 
podobnym wypadku interwenjować na- 
wet straż pożarna. 

Aby położyć kres tym dziwnym 
„strachom”, wysłano do Ksacskemet z 
Budapesztu radcą policji Pellegriniego z 
12 detextywami. 

Chcąc; wykryć jakie6 przypuszczal- 
ne oszustwo, tajemniczy dom otoczono 
strażą pożarnę | żandarmerją, poczem 
Pellegrini wraz z detektywami wszedł 
do środka budyniu, gdzie przez trzy 
pełne godziny był świadkiem niewytło- 
maczalnych dziwów. 

Zbrojny kordon nia spuszczał bu- 
dynku z oGzu; mimo, ża znikąd nia padł 
ani jedan kamień, stłuczone szyby wa- 
lily się z brzękiem na siemię. Mimo, 
że nikt nie zbliżył się do domu, wy- 
padły drzwi z zawiasów, w pokoju zaś 
rzewrócił się nie potrącony przez ni- 
YE ciężki, masywny stół dębowy i 
stanął na kantie. Krzesło zaczęło zrazu 
powoli, potem coraz siiniej drżać, po- 
Czem s gwaltownym hałasem posunęło 
się samo do szafy. Niby dzwonki ale- 
ktryczne dźwięczały szklanki | naczynia 
RaNo": Zo ścian wypsłzały pło- 
myk|. 

Na jednym z obrazów ślizgało się 
drobne światełko. P. Pellegrini przy- 
skoczył do obrazu; światełko świeciło, 
lecz nie dawało ciepla. Napełniona 
kawą filiżanka zaczęła ześlizgiwać się 
ge atolu wzdłuż obrusa, poczem od- 
bywszy powrotną drogę na górę rozbiła 
sią na drobne kawałeczki... 

Zamiatacz ulic, zamieszkujący ten 
pokój wraz z żoną, przypatrywali się 
iym zjawiskom z jakąś smutną obojęt: 
nością. 

Detektywi opuścili zaczarowany 
dom i wrócili do Budapesztu nie roz- 
wiązawszy zagadki, z przeświadczeniem 
jedrak, że oszustwo było w tym wy- 
padku wykluczone. 


Niedługo potem w tajemniczym 


naa; DE ooo 


Z życia organizacij N. P. R 


Zebranie dyskusyjne 
inieligancji, 


W czwartek wieczorem w lokalu 
redakcji „Pracy” odbyło się IV zebranie 
dyskusyjne inteligencji N. P. R. Kol. inż. 
Wojewódzki wygłosił referat o potrzebie 
należenia inteligencji pracującej do par- 
tyj politycznych. Jako koreferent wy- 
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ul. Sienkiewicza Na 40, 
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domu zjawił się na inspekcji wyższy u- 
rzędnik ministerstwa sorawiedliwości w 
towarzystwie komendanta straży pożar- 
nej. Opowiedziano im wówczas, że 
przed kilku dniami wszyscy mieszkańcy 
domu wynieśli na podwórze swoje me- 
ble. aby uchronić je przed ogniem. 
Znajdował się tam także 13 letni choro- 
bliwie wyglądający chłovak, który pray- 
był z sąsiedniej tminy w odwiedziny 
do swej ciotki. Dzieciak ten, —jak mó- 
wią, posiada. dar przepowiadącia na- 
przód wszelkich osobliwych wydarzeń, 
jakie mają rozegrać się we wsi. Tak 
samo też przepowiedział wszystlto co 
stanie się w tajemniczym domu. Prze- 
powiednie te w'rowadzały go zawsze 
w atan pewnych fizycznych lub psy- 
chicznych cierpień. Kiedy po ugaszeniu 
połaru wprowadzono chłopaka do domu, 
powtórzyły eię zaraz rozmaite dziwy. 
Ze ścian pospadały Obrazy, wazon z 
kwiatami przerzucił się sam s okna na 
środek pesoju, poruszać zaczęły się 
szafy, i ciężkie wyładowane mąką worki. 
Widoczńem było, że obecność chłopca 
obudza jakieś nieznane siły. 

Uczeni węgierscy, w cudach tego 
domu dopatrują się przeważnie sił okul- 
tystycznych, chłopaku zaś uwałają za 
medium, które wywiera pewien wplyw 
na opisywane zdarzenia. 

Z tego powodu wysłano chłopaka 
do Budapesztu pod obserwację psych'a- 
trów. . Inni; snów tajemnicae zjawiska 
przypisują mniej siłom okultystycznym, 
a bardziej temu, że ta wł'śnie dziel- 
nica Kecskemet leły w pobliżu terenów 
gazu ziemnego. który w połączeniu z 
powietrzem zamienie sią w latwo za- 
palny gaz wybuchający, siła ekaplo- 
sywna tego gazu porusza prawdopo- 
dobnie nawet meble z mielsca. Inni 
jeSzcze utrzymują, że mieato Kecskemet 
zbudowane jeat na dawnym wygasłym 
kraterze, którego wulkaniczna właści 
wości wywołują jeszcze dotąd podziem- 
ne drżenie, 

W świecie naukowym węgierskim 
toczy się walka między wyznawcemi 
okultyzmu, wedle których „między nie- 
bem a ziemią istnieje więcej rzeczy niż 
wyobraża to sobie wiedza szkolna, a 
przedstawicielami zimnego rozsądku I 
eksperymentu, którzy wszelkie przesadne 
trwogi mieszkańców Kecs-emetu chcą 
rozpruszyć nowemi... wiergoniami gruntu. 


stąpił dr. Goldenberg. W dyskusji, jska 
wywiązała się nad zagadnieniami, poru- 
szonemi przez referents, w zupełności 
uznano potrzebę należenia inteligencji 
do organizacyj politycznych, s połote- 
niem nacisku jednak na jak najczyn- 
niejszym istotnym udziale inteligencji 
w życiu tych organizacyj. 

Następne. zebranie dyskusyjne bę- 
NRY o zdały omawianiu programu 


Po raz pierwszy w Łodzi!! 


Sensacyjny dramat w 6-0iu. aktach. 
W roli głównej, ulubieniec Sz. Publiczności 
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ELUMACTY: 
List Walentego Kurdybona. 


Wielimożny Panie Rydaktorze! 


Zbytek, nyndza i samolubstwo noj- 
winoyj wyłażą na wichra podczas wielkich 
świont. W ozaste świont widzis cłeku 
kto opływo w zbytki i dostatek, a kto 
ino w nyndzy żywot swój prowadzi. 

SŚwinta Bożygo Narodzynio, które 
ano obchodzimy, to jakby zwieroladło, w 
którem widzis grzysny cłowiece te różni- 
oe, jak na 'dłuni. Wybierz se ino pir- 
szom lepszom kaminice w Łodzimieście 
i przejdź sie po miszkaniach, choćby ino 
na tyn przykłod w wiecór Wilijny. Zac- 
nij od sugoryn. Tu ujrzys niezawodnie 
brudne ściany, trochę grotów niepodob- 
nych do mebli, puste gorki, wynyndzniałe 
i schorowane gemby, no i smutne, hardzo 
smutne — jeżeli nie chore i scharlałe — 
dzieciocki, nimajonce nie tylko choinki, 
ale nawet ciepłyj strowy. 

Od pirszygo Rare az do trzecigo 
znańdzies przepych i zbytek, abo wzglind- 
ny dobrobyt, a u samyj góry, na cwar- 
toku, znowuj nojcynścij ta sama nyndza, 
co i w sugorynach, 

Widziołym roz na pirszym  pintrzo 
w kumofortowyj kaminicy Wiecerzo Wi- 
lijną: rety! cego tam niebyło; choćbym 
rod, nie jezdym w stanie tego opisać, a 
wy,! kochani cytelnicy, znowuj byście 
tego wprost nie pojini. Wszyćko co ino 
na świecie pinknygo i dobrygo jest — 
tam było. 

Z tego wszyćkigo widać ino to, ze 
samolubstwo jes u nos grzychym po- 
wszechnym. Kożdy ino myśli, posoka, 
o swoim brzuchu, a obliźnich, którym 
los poskompił scynścio i zepchnoł ich 
na dno zycio społecnygo — o tych pasi- 
brzuchy zapowietrzone nie myślom, choć 
zawdy prawie składo sie wszyćko tak, 
ze ta nyndza z sugoryn i cwartoków ło- 
zyła na zbytek pirsygo pintra abo pała- 
cu — swoje siły i zdrowie. 

„Miłosierni -— miłosierdzia dostom- 
piona mówi Pismo Swinte. Zeby wino 
udzie scynśliwi pamintali o tym powie- 
dzyniu Pisma Swintego, toby z obfitości 
swygo wielkopańskigo stołu udzielili 6o- 
lek. nyndzorzom i wtedy świnta płynyłyby 
o wiele radośnij i weselij,j bo wszyacy 
byliby zodowolini. 

Ale powidz—no posoce burżuniowi, 
zeby”doł”co"nwgwionńdkę bidokomi-Oluk- 
nie cie, abo do ci tyle, ze komar by się 
nie udowił. Prowda, nie wszyscy som 
tacy, ale miłosiernych, odczuwajoncych 
niedole bliźnich, jest bardzo mało. 

Swintal 

Radosne świnta Rożygo Narodzynio, 
w tym roku tym rodośniejse, ze jus nie 
leje sie krew, ze na polach niedownych 
bitew ponuje jus niezmoncona cisa. Ino 
nyndza powoinna tarmosi jesce Indzisków. 

Naogół — radośnie! 

Gwiozdka juz zamigotała na niebie. 
Wszyscy skupiajom sie około stołu, dzie- 
lom sie opłateckim, tym chlebym bra- 
terstwa i miłości, spozywajom wiecerze, 
a w kuńcu, jak uni pastuszkowie w Bet- 
leimie nucom na cynść fIzieciontka Bo- 
Żygo radosne: 

„Hej kolinda, kolinda! 


Tak po krześcijańsku, po polskuł 

Wincyj dziś pisoł nie bede. Chce 

Wom ino, Kochani Cytelnicy, złozyć ży- 
cynia świątecno—opłatkowe: 

Ale cegos Wom tu żyoyé przy unym 

[opłatku? 

— Hano zdrowio przedewszyćkim jako 

[tys dostatku; 

Tak, dostatku, byście przeciek mogli w 

[cięzkim trudzie 

Zyó, i myślić, i pocynać, jak prowdziwi 

[ludzie, 

A nie ino jak te woły, co to w jarzmie 

[chodzom 

I nie tylko z lichom pasom, lec z batym 

(sie godzom. 

jak ludzi traktować 

[Wos trzeba— 

Niech żondanie o to grzmi wcions od 

[zimi do nieba. 

Wine Wom huknę, jak tyn pieron, na kolin- 

fdowanie, 


Wyście ludzie, i 


Ne 881 


Ze nolegyWem sis świńcie ludzkie b 
[towania 


Dziń, pesoki, tabrykanty ino RA 
si 


Q swyj kabzie i swym brzuchu, nie © 

[wasym m 

cha, chciwość ich rozpiro, przesłoś 

7 gi [miła kusi, 
Ale to się przeciek zmini, to się zminić 

[musk 

Przyjdom, przyjdom niezawodnie kiedyś 

[takie lata 

Ze fabrykant w robotniku ujrzy wreście 

[brats 

I jak bratu, jak cłekowi, rynke scyrzê 

[poda 

I na polu pracy Wasyj zapanuje zgoda: 
Jednym słowym — pracodawcy po dhu- 
[gij rozterce, 

Znajdą lo Wos, słusnom płace, a. 
sorc 

Nie wierzycie w takie cuda? A przed 
[siedmiu laty 

Gdy to jesce w Polsce srogie króla 
LAO 

Kto z Wos wierzył, przygnynbiony I % 
[niewolnym stanić 

Zə Ojczyzna nasa z grobu tak prendko 
(powstanie 

A jednakos tak sie stało: odzył kroj K0 


[chany 

I opadły nom z rąk wreście BYE KA 
any: 

A wine przyjdom takie cosy — godze W 
[samo sedno,” 

Ze robotnik i fabrykant bendom znacjć 
[jedno 

Kuńce bom sie aze spocił, zem ci nie 
[poeta 

Niech Wom Pan Bóg wszyćko daje, © 


[ino zechoete 
Niech Wom w całym zyciu Wasym 
igwiózdka scynścia świech 
Niechaj drzwiami i oknami scynście d0 
[Wos lech 
Niech z dróg Wasych los cierniska ni- 
[doli odmiats 
Żyjcie w zdrowiu, scynśliwości, jaknoj* 
[dłuzse lēts. 
Tego Wam dzis zycy 
Walinty Kurdybonm. 


SPADKI. 


— Aj! Moryc! jakie zmartwienie Cio" 
cia Reginka potrzebowała ze schodJW 
spaść! 

— Nie zawróć ty mi w głowici IŚ 
mam gorsze amertwienie, że dolary sp% 
dły! 

|) 


Z giełdy warszawskiej. 


Dla walut i dawis zagranicznych 
usposobienie zniżkowe. 


Notowano: Dolery 2.900 
Marki niem. 16,50 
Franki franc, 2837 
Funty azteri. 12450.% 


Odpowiedzi Redskcji. 


Wszystkim życzliwym za nadesiane ŻY” 
czenia Świąteczne Keuakcja składa pudzię” 
kowanie. 

Ob. Moczarowskiemu, Rusaskowi i Je- 
dyńskiemu z Rudy Pabjanickiej. |:zeprasza* 
my Was stokrotn e, alt artykulu Wsszeg0 
nie mogliśmy już zamieścić w numerze 
niniejszym. Damy go w całości zaraz po 
św.ętach. Cześć! 

Zw N. P. $. Sr. List Panów z powo- 
du nawału mat rjału świąteczn=ge zmie 
szeni byliśmy odłożyć na czas poświąte” 
czny. List tea ukaże s'e w Środę. 

Ob. Kuch. i K. Jank, Macie zupełną 
rację i słuszność. Sprawę, O któ.ej pisze” 
cie, poru zymy. 


Romunikat. 


Tow. Śpiew. Chór Marjański 
przy Katedrze, uprzejmie zaprasz8 
Sz. Członków na „Tradycyjny Opłs= 
tek“ mający się odbyć w drugie 
święto Bożego Narodzenia o godzi- 
nie 4-ej po południu w lokalu wła- 
snym, ul. Placowa 11 ks. (Skorupki) 


ZARZĄD, 
zzz sł 
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Nadzwyczajna Sensacja!! 


..„Djabelski zamek“ 
| SAMSON. 
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Jutro, Niedziela, Premjera wielkiego Swiąłeczneso,Pnagnamu! = 


; e 
Amerykańskie R 99 A merykańskia 
dzieło fiimowe $ JE | j j PY AE | azie filmowe - 
Sensacyjny dramat w 6 aktach, pełen nadzwy- - i - 
czajnych przygód, w roli tytułowej piękna Ma rg ot Li dł. 


Początek w święta codziennie o g. 3 .po poł ostatni da seansu o g, 9.15 wisoz, 


©ofztonnfe w święta o e. 2-ej pó poł. Przedstawienie dla m dziażs z tym samym programem. 


WAŻONA 


31 grudnia Wieczór Sylwestrowy: o godz. 9.30-w., koniec o g. 11.30- w. Radzwyczajny Program: 
Program Sylwestrowy Artyfei teatrów va: Helena Bekeffi, Serg: Metaxian, Zofja Zdenicka, Sobiszewski, 
w SCALI Suurowska Szer, Chwastkiewiez, Klara Mielicz, Dnjeprow i wiele innych. 
do 11.80 w., od 11.80 do rana Bilety od 400—do 1500 sprzedaja kasa teatru. Od 11.30 w. Zabawa sylwestrowa; do rana od g.'2 w nocy 
sabawa s przede. Przedstawienie kabarotowe z unriałem powyższego zesacłu. 
RABARETOWY UI. Kopfetti, Serponliny. Taniec pod. kier. Bokoffy | Sobisuowskiego. Wajście mk 1000—podatok mk. 1030. Obfity bufet na miejoeu. 
>> wow 
i | 
Teatr SCALA Tylko jeden występ Opery Warszawskiej 


Carielniana 18. RC ŚR 97 CYRULIK SEWILSKI SEEE AIONA 


OSOBY: Adam Dobosz, St. Bogucki — Julja Məhówña, L. Moszczy, Figaro cyr. sew. Wacław Brzeziński, H. Ja- 


IBilety w kasio teatru od godz. roszówna, F. Morlacki, P. Szepietowski, całk. chór. warsz. teatru Wielkiego dekor. Koszt. rekwizyty warsz. 
11—2 i od 6 p. p. teatru wielk., orkiestra: symf. łódzka. 
B E "wew 
rr Walka Miljonów O Koronę” 
Zielona 2. i 3000—metrów śmiechu, awant. farsa. 
nk o o ORK Wane, SRA ZRZRRRCCNIE E E R) 
PER AA (©566666666680 ETE 
w sprawie opłat na rzecz Kasy Miejskiej m. Łodzi za prawo jazdy =] ŻE 
z = po jałeście za rok. ldun on aoi: (© SALA FILUARMONJI Emi- Zw 
Magistrat m. Lodzi wzywa wszystkich włnócieieli dorożek, wozów. (wszelkiego - . A 
Rai wóaków Ferm powozów, Arzczoby KAY samochodów ogabowych 2 „Dzielna N 13. za CED m M p ż 
1 ciężarowych, motocyklów i rowerów do piśmiennego lub ustnego  zgłogzenia” tako- P i 92 = O ğ 
wych najpóźniej do dnia 31 b. m. w Oddziale Podatkowym, Plac Wolności M 2 (a a laj a H AT Bu. P-P ET 
(iront, I piętro, pokój Nè 8). ; W pW a. SEA 
Uchylający sią od tego obowiązku będą póciągnięci do odpowiedzialności zart. z%ż9 p A Rafs 
188 Kod. Karnego. j cu 5 5E Š 4 
Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podatkowego za. (© CERE 
tok 1922 wpisani będą prócz nowych, wszyscy dotychczasowi, płatnicy, o ile de dnia == 5S5 "z 
16 stycznia 1922 r.-nie zawiadomią Oddziału Podatkowego, że nie posiadają już (© z współudziałem: ERZE eŻiŻE 
podlegających opłacie środków lokomocji. Jeżeli kto z pośród nich zażąda wykreś- na g =) sż Ę 8 £ 
enia z rejestru podatkowego w pierwszym półroczu po dniu 15 stycznia, a w dru- Hanny Skw are ckie j TES c AK 
gim—po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić opłatę za odpowiednie „półrocze, o CJ ca 4 B 
$ Przy WE wzgl. Tia gb samochodów, Właściciele obowiązani są primadonny opery Waresawskiej. [== - 5 B= 
rzedstawić legitymację samochodu. (© è D ci 0) = 
Wozy i inne (środki lokomocji, należące do straży ogniowej, stacji pogotowia Witeri Gnatowskiej A z5 8. F 3 
Tatunkowego i towarzystw: dobroczynności, również winny być zgłoszone, at w AŻ— gu CE 
Łódź, dnia 12 grudnia 1921. primabaleriny opery arszawskiej. ——— = 
MAGISTRAT m./ŁOÓDZI. JĄ | | P- Diy ° 0) ca 5 ak: 
, ú 3 ramma © 
m <> Joela Vsem- PRI 22 ZZ ża: 
W7YJEJZ WANIE (© ariyoty"tęatróa Wodewji 1 Qui pro Que, Króla ER- 
sae : 0 o BrzYy. 
w sprawie podatku od psów za rok 1022 na rzecz Kasy” Miejskiej Bilety EA a L odlew +28 Pil ar- BMO LEAN TEES 
w Łodzi. (© monji od 10=1 i 6—8. Ka Brors 
Magistrat m. Łodzi wzywa wszystkich posiadaczy psów do piśmiennego | © 
lub ustnego zgłoszenia takowych najpóźniej do dnia 81 b. m. w Oddziale Po- =P nka p Rniej 
RA przy Raat Wolności N OR I piętro, pokój R aa at e a E Rh u pry- 
chylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedziałności z i 
z art. Ër Kogi Kauen jäi Lecznica chorób zębów Nadeszły towary: 
` Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podatkowego - Chustki zł 
za rok 1922 wpisani będą, póz dowych, wszyscy dotychiczasówi płatnicy, o Lekarza-dentysty H. PRUSS UB A 
ile do dnia 16 stycznia 1922 nie zawiadomią Oddziału Podatkowego 6 pozby- 145. Piotrkowska 145, 
ciu się psa. Jeżeli kto z pośród nich, nie posiadając już obecnie psa, zażąda 
wykreślenia go z rejestru w pierwszem półroczu po dniu 15 stycznia, a. w dru- DF” Dla klasy robotniczej “PA 
giem—po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić podatek za odpowiednie półrocze. 2a plamkowanie oraz wprawiania zębów 
Łódź, dnia 12 grudnia 1921. mss Opłata podług taksy. ua” 


MAGISTRAT m. ŁÓDZI. 


zaa OZ O 00 e 


ajgi. 
Madapolamy na Vielizng, 
pościel, wsypy i podesewka 


OSsłoszenie. Kawiarnia Amerykańska | | gzieżwa je s4 


w sprawie podatiu od zabaw i widowisk, 


Zielona Ni 12. © zniź 
Wszystkie zabawy i widowiska sylwestrowe oraz nov oreczne powinny eny one. 
być zgłoszone w Oddziale Podatkowym Magistratu m. Łodzi przy Placu Właściolel kuchmistrz o 50 proc. 


RE A 2 (lewa oficyna, I piętro, pokój M 1) najdalej do dnia 29-go MARJAN MAJEWS KI Robotnicy! 


Wobeo oczekiwanej znacznej liczby zgłoszeń zaleca się we własnym _ wydaje śniadania, obiady, kolacje, ciastka, 


interesie osób, urządzających zabawy lub widowiska oraz właścicieli re- kawę, herbatę ete. Z oxizii śwląt—fibryka spól: 


Btauracyj i t. p. zakładów, które mają być otwarte w. nocy, aby zechcieli d Tá awotoh 
talatwió konieczne formalności” podatkow d ieni ; 333 pasów-bietisnę wssolktego ro- 
Ostatecznym EZR > ag ORAN GU od Kuchni pieroszorzędna. dsaju, w detalu, po osaach har- 


- bonenid 
Łódź, dnia 20 grudnia 1921. Ve Eeee zew Porodenia "WIĘ bywialków.„Próoy*. H 


u MAGISTRAT m. ŁODZI. Uwaga: Gziejna I, I piquo Tok 


Hurt. Dets 


| graw” "fE a 


aP RACA % grade 1908 a Ke, 381 


| CASINO 


w przepotężnym 
dramacie egzo- 


Erna Morena 
i Aud Egede Nissen ži pt — 


»Najukochańsza żona Maharadzy” 


3-ola serja! (Oddzielna całość). 


Pockąlak przedstawień w święta o goda. 9-ój, w dol pows.cdnio o gods. 4.15, , 


W niedzielę, dn. 25 grudnia Premjera!l 


Wielki program swiąteczny:. 


Gunnar Tolnaes, 


dzcia serja! 


PaggesPartout ważna tylko na plerwszo seanse. Sala dobrse ogrzane. 


Niedziela 25 grudnia Premjera! 
Wielixi swiąteczny program! 


e HARRY PEEL noe at 
v . 
„FRUWAJĄCY SAMOCHOD cca. 


Obraz ten był demonstrowany przez 8 tygodnie w największym kinie w Warszawie „Coloseum* gdzie go podziwiało tysiące rogentuziazmowanych widzów, 
Sala d0b7a6 ocrzana! Passe-partout nieważne, Poenątek przedstawień o godt. 2-aj. 


- t r e A 
3 ? re me - afr A 
OBCEJ: [6 BAZE „wek DEO vy VADO 
w s 4) = D . i z o 


Raj .ięcsze gwiazdy kineniatografu występują w tem aroydziele 


Kino- Popularne | MWS , SUMURUN” 


Konstantynowska 16. Potężny dramaś osnuly na tis tajemnla Wachodu w 6-clu akiach, wedlug alya- POLA NEGRI 


nago dzieła Freaksy. W rolach głównych warechwładna trólowa kinematografu 
Dzie | ii Harry Liedke, Siam Paweł Wegener. 


kobteć taernika 
(eann "| 


Jestem: w rozpaczliwem położeniu, 


Wysiadając wa środę p.p. © godz. 2-oj na Górnym 
Rynku z tramwaju NM 8, zostawiono w wagonie jedną 
paczką, zawierającą większą kwotę powierzonych pie- 
niędzy. Zguba ta može spowodować stratą posady czło- 
wieka starszego, obarczonego liczną rodziną. Proszę 
uczolwego znalazcę © |zwrot. tej apaczigh za odpowiednią 
nagrodą do składu Tow. Akc. R. Kindlera, Piotrkowska, 48, 


Największe w naszem mieście 


Srczegóły w programach 


| ceny żmfżone Na gwiazdkę 
| 
K 


Dom Handlwy Frydberg, Rot I $-KU 


Łódź, Piotrkowska 80, tolefon 8 36 
poleca na nadchodzące święta po canach fatryczayciu 
manufakturę, towary biale, chustkl, galaniszję, Polt- 
gne, iwytożaże, aweatry, kosmiotykę, walisy podrJano. 


Okazja taniego kupne obuwia gwarśniowanego wiar- 
nego wyrobu: mąskia, damskie, sredniaki ! dziecinne, 


| duży wybór biżuterii złotej i srebrnej, zegary. z6- 
parki, budniki najtaniej kupić można 
Brzezlńska 10, JAN PLACEK. Ceny zniżonęe, 


Zawodowa szkoła 


branży tytuniowej. 


Kto z przyjezdnych z Rosji wie cośkolwiek 
o Feliksie Matyjaszczyku, który wyjechał do Rosji 
i tam 2-gi raz się ożenił, wzrostu Średniego, ślepy 
na lewe oko, włosy 6zarne na jeża, lat 48, niech 
dA znać Żonie za wynagrodzeniem, łódź, ulica 
św. Feliksa M 11, m, 6, (Zubardź). 


4pPDDDDODZECEEEEECEEĘZ 


A Szanownej Klijenteli, z okazji Świął 
A 
$ 


| sze CZA. CHG SEM MER 


Już nadeszły z Warszawy 


I KALENDARZE 
aż Polskiego N.P.R. 


oenie mk. 250 z tz. 


Są da nabycia w Admin. „PRACY* 
iw Klubie N. P. R. Piotrkowska 91. 


či 
EA amn EE a MEWA A 


Bożego Narodzenia, ślę niniejszem Sor- 
deczne Życzenia! 


Stefan Piotrowicz 


Skład win i towarów kolonjalnych. 
Łódź, Piotrkowska 127 (róg Rozwadowskiej) 
Telefon 780. 


SpARKEEECEEESE€ 


A 
iN 
A 
AN 
W 


O w diyrarnż „Praca“ Przejazd ©. 


DE ZJESCKIE 2414 -GT . 207% 


od 9—1 i od 6—8 włecz. 
Panie od 5—0 po pol 


AI 


JU 


Dr. SZUMAGHER 


okoroby Skdrne 1 wenarygano. 
Godz. przyj: $—7, w nieda, 
święta od 11—1 po poł. 
BENEDYKTA M 1. 


Kożuszki —serdaki 
dia mężczyzn, koblet ( dzieci. 
Nadzwyczaj tanlo 


u J. BRZEZIŃSKI, Andrzeja 4, 


Dekhtór Modyoc. 


Eug. Zeligsonowa 


wróciła 


przyjm. ul. © SIERPNIA 1 
(Besedykta) od 10—33, 

Chor. kobiece, zkórzo } weirerycz. (koble: 

ty) Maguż ginekolppiezuy. Usuwanie 

włosbw z twarzy cle irollzą, 


CERNIK. dla ekspedjenta. Kroju,Szycia IRcbót Ręcznych Tkalnia szłuczna 
Kamaasc męskie ekromowe Oxarne Mk. T500.--» e ©) A. KOPYDŁOWSKRIEJ, |Tkanie różnoj formy dziur 
- z ) brąsowa ś Tat ) h Łódś, Plotrkowska 154. sstucznia nia PZ SEA aj 
. " zamszowe B lakierem |= Kurs kroju, ezycia, pasowania {W męskim, damskim I wojsxo” 
i p półlakierki j SKLAD GYBAR i modełowania perents otrsy- jwym EE WEŃ Ah. 
4 S emzowo GSAFNO mulą éwiadectwa, Iura wstole warach, ( U 
Bueiki damskie r a d z a t wyrobów tytuniowych kich robót ręcznych, slojdu, ro- i firankach 
A 5 beątowe c ŁÓDŹ 9 bót freblowskich, iatroligato" | Piotrkowska 117 
s 3 gomzowo ozvrno s Sienkiewicza 48 © siwa, rysunków 1 wycinanek. ; 
2 - brązowe Jasone „ (róg Nawrot) ý ~ 2 Zapisy od 10 do 1-0j. Dla pra- A 
. n zamakowe ` n i seo £ cujących kursy wieczorowe. D L PRYBULSKI 
Pantołte „ obramowo czarna ” A pó Bprzedaź fasonów papierowych. r. L. n 
a - prp A- S - P p z Choroby skórne, włosów, wend- 
LJ kd * 
Male damskie esarne od M33—39 a D $ aee N. Ch kå i a? moore pigg 
é „ Drow „ 31—35 t > poleca o oreby U ined weneryczne (z Ea 
Datecinne esarce S pom s 8 p na nadchodzące święta 3 i (niemoc)g leczeuie światłem 
r: i Fe Ke ET z <a tylonie rosyjskie, cygara niemieckie, gw Dr LEWKOWICZ + LSA ORT, pał. 
z P + « 8—30 4 2 amerykańskie | poznańskie, e, ZAWADZKA N ? 
Wywrotki  » + «ZŁ . oraziwszelklo towary wohodzgce w zakreś Konstantynowaka 12 i s SASE 
- kadm w 


REP DRZWSSZEWY 
wiatkowskiemu Antoniemu i 
R skradziono parzport rosyj” 
ski, wydany z osady. Przedacz., 
| upier Hil Chain zagobił k M 

powołania, wydaną w OD. xy 


Kaier Karol zagubił paszp%* 
niemiecki, wydany: w. todz% 
Mes;grek Zygmant zagabił kaf 


tę beztermiaowegu urloPf,. 
wydaną w Łęczycy. 0998-29 


Modelarz-stolarz 
poszukuje pracy w większych 23” 
Kkładach, zgłoszeniu do adnilafst= 
„Pracy* dla „Modelarza”. - 
<] zla jęz ralę U-C 
Sprzedam rach wó” 
zek, knchenue urządzenie, us" 


= 


sina piasek, maty, DMY, * 
żólłą łatką na czole. dz 
wy posiadser zachce odprow 


za asgrodą, Wólcza Agga 


ra. Toe erabi PEFS 
Fiiękicni Joel sago”! PASZE 


w Łodzi: 


Ži alomiiechi, mydsmy m 


+ Reńdautos odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


